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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

W Krakowie:
miesięcznie 1 złr., kwartalnie & ztr., 

półrocznie 6  zł., rocznie 18 zł.
/.a odnoszenie do domu dolicza sio 15 cut. 

miesięcznie.
Na prowlaoji I w tałel _.naroh|l 

Austia-WęgleisMeJ:
miesięcznie 1  złr. 8 4  cnt , kwartalnie 
4  zer- półrocznie 4  złr., rocznie 1 9  złr.

K a m e r  p c j e d y i e i y  6  n t

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 3 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce, 
za pierwszy rar lO  centów, za nastę
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej -tronie 8 0  contói. taksa 
i 1  centy od wyi-zu; na ostatniej otrc- 
nie lO  cnt. taksa i 8  cnt od wyrazu. 
W rnbryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K V K J K K U  -  K R A K Ó W ,  

Rękopisów Redakcja ais iwrao

HB1 * a EE du A X ATlMTmBTRAOJA: Ulioa Ssewaks. KTr. 7, X. piętro.

Słowo prawdy o ugodzie 
czesko-niemieckiej

Im bardziej się zbliża chwila zwoła
nia Sejmu czeskiego, który ma usankcjo
nować sławną, i Jawioną ugodę czesko- 
niemiecką, tern Laraziej niknie ów pier
wotny zapał i uniesienia, z jfk iem i do
konanie tego dzieła witano, & atmosfera 
staje się duszną i .rzygriata cak tych, 
którzy ugodę zawarli, jak i tych, którzy 
je j zawarcie do swoicL trjumfów zali
czali.

Mnożą się też niem.łe i groźne dla do
konanego, czy może raczej rozpoczętego 
dzieła objawy, a to nietylao w postawie 
i zachowaniu się młodoozeehów, ale tak
że w tem, co się w samym obozie starc- 
ozeskim azieje. Sam fakt ogłoszenia 
votum nieufności dla Rlcgera, sędziwego 
i do niedawna powszechnie uwielbianego 
przywódcy narodu czeskiego, choćby tyl
ko przez kilkudziesięciu wyboieów, jest 
tak doniosłym a dla ugody złowróżbni m, 
że go nie naprawia późniejsze odwołanie 
tego votun, nieufności przez innych, pisy- 
puśeiwszy nawet, że ci inni są rzeczy' 
wiatą większością.

A  nadto dwu posłOw .taroezbsuch zło
żyło mandaty, mory wująe to tem , że 
nie mogą się zgodzić na ngodę, a można 
być pewnym, że mandaty to jnż są ula 
staroozeskiej partji srraeone.

W szystko to tedy nie najlepsze świa
tło rzuoa na powodzenie oprawy ugodo
wej. Co daloj z nią się stanie, to rzeez 
sądzimy narodu ezeukiego, a nie może
my nabrać prsekonania, zeby ta sprawa 
mogła, i na uwjr monarohji ważniejszy 
wpływ wywierać, aczkolwiek i to zdanie 
niejednokrotnie słj szeć można było z ust 
bezwzględnych adoratorów tego najnuw- 
szego dzieła hr. Taa Jego.

Lecz jakże rzecz się ma w rzeczywi- 
stc.oiP W  ezem leżj prawdziwa korzyść 
ugody i kto w tej korzyści ma naj
większy udział?

Najdokładniej i najbardziej przedmio
towo ocenił dzieło ngody c .esko-niemie- 
ckiej poaeł słoweński Skudlje, którego 
uwagi godne są, aby z niemi zaznajomić 
szerszą publiczność dla właściwego oświe
tlenia sprawy ugody czesko-niemieckiej.

Poseł teu oświadczywszy zgóry, że 
dzieło Ugody pochwala i takowe uważa 
za korzystne, dodał iednak otwarcie, że 
się tem dziełem znowu tak nie zaehwy- 
oa, ani go nie poczytuje za idealne dla 
Czechów i Słowian wogólności.

Właściwa walka toczyła się w Cze- 
enacb o to, że Niemcy chcieli być nie
mieckim narodem Q» gipml czeskiej osia
dłym. Stanowią tez oni poważną, bo kil 
ko-miljonową część ludności w Czechach 
Czesi znowu żądali, aby Niemcy osiadł- 
szy na ziemi czeskiej, stali się Czecha
mi, i aby ziemia oseska należała do Cze 
chów.

Któż z tych dwu ztron walczących 
miał . luszność ? W edle prawa narodowe 
go, przybysze powinni zastosować się do 
tubylców i albo piwyjąć ich język i obli
czaj, albo wracać tam zkąd przyszli. Te 
goby można więc słusznie żądać od Niem 
PÓW w Czechach zamieszkałych, gdyby 
nie jedna okoliczność, w której maj* za 
sobą pewne nabyte, historyczne poniekąd 
prawa. Oto wiadomą rzeczą, że inwazję 
niemiecką do Czech sprowadzili sami 
Czesi; że oni sami do niedawna bez Niem 
eew pbejść się nie mogli, że więc na 
ziemi czeskiej przyznali sami zbyt wiel
kie prawa niemieekości.

To też, gdy teraz puozęli pracować na. 
swem odrodzeniem, gdy na ziemi czeskiej 
zapragnęli mieć czoską narodowość, ezo 
ski język i czeską kulturę —  słusznie 
niejako mogli powiedzieć N iem ey: „W y 
sobie wrappjęie do ozeskości — my Niem 
eami zostać chcemy i będziemy I 

I o to powód długoletniego oporu. Sejm 
czeski nie uznawał dotyohozas Niemców 
w Czechach, a dążnością, całego narodu 
było, aby ziemia czeska do Czeohów na

narodu nie wiele uroku dodaje, to rzecz 
całkiem naturalna.

Z koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej Koła posel- 

ak;ego polskiego w Wiedniu, otrzymuje 
my następujące sprawozdanie:

Posiedzenie Koła polskiego w d. 11 
m ija zajęte było w większej części wa- 
żnemi a poufnemi obradami w sprawie 
iudbiunizacyjnej ; ale zważając na dobro 
sprawy, uchwalono jednomyślnie, aby 
tok i rezultat obrad zachować w tajem
nicy. Postanowiono tylko ogłosić, że tak 
przewodniczący Jaworski, jak i cała ko
misja parlamentarna stwierdziły na tem 
posiedzeniu, iż mylnemi całkirm były 
i są wiadomości rozgłoszone w dzienni- 
krffch, jakoby przewodniczący Koła lub 
ktokolwiek w imieniu Koła udawał się 
od klubu do klubu parlamentarnego 
z żądaniami, iżby członkowie tych klubów 
głosowali w Izbie za wnioskami większo
ści komisji budżetowej w sprawie inde- 
mnizacyjnej. Stwierdzono, że od czasu 
gdy przed kilku jeszcze miesiącami prze 
wodn.eząey, wskutek jednomyślnej uchwa
ły Koła, oświadczył ministerstwu, że K o
ło posłów po1 ikich sądzi rzeczą rządu 
starać się, aby uchwalony został przez 
Tzbę rządowy projekt ustawy zatwierdzu- 
ąecj ugodę w sprawie indemniz&cyjoej j 
.rzeprowauzenie tej sprawy pozostania 

rządowi, tak dotychczas na tem stano wi
sku trwa .oło i jogo przewodniczący nie 
toczył żadnych rokowań z klubami par 
umentarnemi. Natomiast oświadczono mi- 

niste.-twu, ze Koło posłów polskich do
maga s’ ę załatwienia teraz tej sprawy i 
na żadne odroczenia tej zgodzić się nie 
może.

Po ukończeniu obrad w sprawie inde 
mnizaoyjnej, przystąpiło Koło do wyboru 
delegatów do delegacyj wspólnych, a na 
mocy konstytucji posłowie z Galicji wy
bierają do tego ciała parlamentarnego 
siedmiu delegatów i dwóch zastępców. 
Głosowuło 44 posłów i przy pierwszem 
głosowaniu wybrani zostali prawie jedno
myślnie lub przeważną większością po
rto wie : Jaworski, Chrzanowski, Biliński, 
/cs. Czartoryską ropowski, Chamiec. Przy 
drugiem głosowaniu wybrano siódmym 
delegatem posła Wl. Czaykowskiego. Na
stępnie wybrano piewszym zastępcy po
sła Wysockiego, drugim posła ks. Man
iły szewskiego.

Na tem posiedzeniu przedłożył prze 
woduicząoy petycję do Koła nadesłaną 
irzez Towarzystwo roluicze krakowskie, 

w której Towarzystwo prosi o poparcie 
w ministerstwie rolnictwa żądanych przez 
to Tow. roln eze zasiłków ze skarbu pań
stwa na r. 1891 na cele rolnictwa i na 
cele hodowli bydła i kom. Koło petycję 
tę przekazało polskim członkom £  emisji 
budżetowej Izbowej.

Obeona ugoda oo tedy zrobiła w tym 
sporze P Prawa Niemców do pozostania 
...emeami na ziemi czeskiej zaw arow no 

a Czechom dano tylko gwarancje, że nie 
mieekość nie będzie dalszych czynić po 
stępów; że nad Cęerhami nie będzie dą
żyć do prze wodnietwa, u Czesi mogą na 
drodze rozwoju narodowego pracować nac 
podniesieniem własnem, umysłowem i eko 
nomicznem, i Niemców chyba pozyskać 
wpływem moralnym, ale nie wpływem 
ustawodawstwa krajowego.

Oto słowo prawdy o ugodzie czesko 
niemieckiej, która, iż narodowców cze 
■kich, pragnąoyoh odbicia czeskiej ziemi 
me zadowalnia, a staroozeohom w oczach

miedzy zgromadzonych przeszło 80 książę* 
do czytania w doinn.

Serdeczne „Bóg zapiać- składa tak miej 
scowy ks. proboszcz iak i nauczyciel i lud 
kraktfwskiemn Towarzystwu oświaty ludo
wej za założenie u nich czytelni, bo jeżeli 
gdzie, to w tej okolicy czytelnie są baulzo 
potrzebne, ADy najpierw pomagać Kościoło
wi i szkole w umoralnianiu ludu, który ja
ko robotnik w fabrykach bialskich stykając 
się często z lutrau. i ludźmi rozmaitych 
obyczajów, narażony jest więcej, niż gdzie- 
odziej na osłabienie wiary i zepsucie mo

ralne. A i pod względem narodowości i ję 
zyk*. lud w cej okoliey, aby narodowość 
swoją i język utrzymać w c.ystości lnb od 
naleciałości niemieckich go uwolnić, potrze
buje takiego środka jak Czytelnie. W roz
mowie z ludem tutejszym co 10  słowo usły 
szeć można niemieckie, tylko przekręcone a 

Franców i Jobannówu pełno tu znajdziesz, 
i nic dziwnego, bu lud ten stykając się ciągle 
czy to z Niemcami, czy ze zniemczonymi 
Polakami, psuje swą mowę i nabiera zw y
czajów niemieckich.

A i pod wjględem ocjalnym zaprowa 
dzenie Czytelni w tej okolicy bardzo wielką 
oddać może społecznoćoi przysługę, aby się 
ostatnie wypadki bialskie między robotni 
Kami nic powtói.yły

Przecław, 13 maja.

Dnia 4 mu, a b. r. t. j. w niedzielę, po 
odprawionych uiei (porach odbyło się otwar- 
eie nowo Bałużonej „Czytelni ludowej" w 
Frseeławiu.

Staraniem hr. Mieczysława Reya, delegata 
Tow. oświaty ludowej w Krakowie, i miej
scowego duszpasterza ks. Józefa Grabów 
skiego, ofiarowało Towarzystwo oświaty lu 
duwej w Krakowie dla tej nowo zawiązanej 
ct/telni 157 daieł, a hr Rey i miejscowy 
ks. proboszcz złożyli nadto nnaczniejszy za
pas książek

W dniu oiws.rc.ia czytelni zgromadziło się 
budynku szkolnym- przeszło 300 osób, 

tak z Przecławia, jak z okolicznych wiosek.
Ks. Grabowski rozpoczął uroczystość mo

dlitwą do Duoha św., prosa^o o błogosła
wieństwo, a następnie hr. Rey, jakutez i 
miej icowy ks. proboszcz w stosownych prze
mówieniach zachwali do koia/stania z Czy
telni. Każdej niedzieli po nieszporach od
bywać się będą popnlarne wykłady i pou
czania dla ludu. Zarazem będzie można 
wypożyczać książki.

i niezmienną konsekwencją takiego austro 
poisKo-węgiersl, iego państwa.

W  drugiej części artykułu wskazuje 
autor na żywotność społeczeństwa pol
skiego, które w obronie swego bytu na
rodowego okazało olbrzymią energję. U- 
znaje on płonnosć zabiegów owej w rze
czy samej małaj garstki polityków, któ- 
raby Małorusinów i Białorusinów chciała 
podnieść do samodzielności politycznej, 
zwróconej przeciw Rosji, a Polaków 
skazać na zagładę. Murom granicznym 
może być jedynie naród, którego języ
kiem nietylko niższe, ale i wyższe war
stwy społeczeństwa władają, a takim 
narodem Rosini dziś jeszcze nie są. 
Czy przyszłość jakiekolwiek w tym 
względzie zmiany przyniesie, tego autor 
nie chce przesądzać, ale rozwói rusaiego 
narzecza wobec teraźniejszego stanu 
rzeczy uważa przynajmniej za proble
matyczny.

Polacy przeciwnie, mają zastępy inte
ligencji, mają cenną literaturę i prze
szłość , a polityka icn pod zaborem au- 
strjaekini dow odź., jak mylnem jesi 
twierdzenie, odmawiające narodowi pol
skiemu racji odrębnego bytu na podsta
wie jego mniemanej nieudolności admi
nistracyjnej i dyplomatycznej

Oto mniej więcej rdzenne myśli nie
mieckiego polityka, w któryen nie widać 
wprawdzie żadnych świeżych motywów, 
ale które ostatecznie w małej cząstce 
przynajmniej są sympatyczniejsze i spra
wiedliwsze od orkiestry rządowych szo
winistów. Dziwić się tylko wypada, cze
mu autor, mówiąc o oswobodzeniu nad- 
bałtycLicn prowinoyj z pod jarzma ro ■ 
sj-jakiego, zwrócił uwagę na humanitarne 
względy i powody Gdzież w takim razie 
zostaje prusk humanitarność względem 
Polaków? 'Jfjoiąc ra*ry dzienniki nasze 
stawiły już to pytame, tysiąc razy po
wtórzyli je posłowie z trybuny sejmowej, 
a odpowiedzi napróżno oczekujemy. Na
ród uozofów traci zmysł logiczny. G ło
sić ideje humanitarne, piętnować tych 
którzy je  depcą nogami, a równocześnie 
krzywdzić słaby naród, to komedja nie
godna dziewiętnastego wieku, komedja, 
która nawet chwilowego złudzenia nie 
wywołuje".

Z prowincji.
(Listy „Kuijera Polskiego"). 

Międzybrodzie (powiat bialski) d. 12 maja.

Dnia 20 kwietnia odbyło się tu uroczy
ste otwarcie (-syteliu ludowej, ałożonej prze: 
krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej, 
wskutek starań i pod kierownictwem miej- 
.eowego ks. Proboszcza.

W niedzielę dnia 2 0  kwietnia, po kaza
niu zapowifadoiał ks. proboszcz parafjanom 
woim, że po nieszporach odbędzie się o- 

twarcie Czytelni, przyezem pouczył ich o jej 
celu. Po nieszporach zgromadziło się w  sali 
aikoinej do 2 0 0  osób, wkrótoe przybył i ks. 
proboszcz z miejseuwym nauczycielem p. T. 
Kośmidrem, a przywitawszy zgromadzonych 
ehrześcijańskiem pozdrowieniem* „Niech bę
dzie pochwalony Jesus Chrystus" i prosząc 
w modlitw.) o błogosławieństwu Boskie i 
rozwój Czytelni, pizemowił do zgromadzo
nych o potrzebie oświaty dla każdego f-zło 
wieka & wykazawszy ,asno i dla ludu przy 
tąpnie, w jaki sposób Kościół i szkoła sta

rają się tę ośwituę między ładem szerzyć, 
pouczył następnie zgromadzonych o kra
kowskimi Towarzystwie oświaty ludowej, 
które właśnie idąc w pomuo Kościołowi i 
szkole, stua .ę przez otwieranie ( -zytelni 
o oświatę międsy ludem.

Po przemówieniu ks proboszcza miejsco
wy ranczycicl p. T. Kośmider, który zaj
muje się tretkliwie bibljoteką Czytelni i roi 
dzieloniem do czytania książek, miał pra 
ktyezny odczyt o potrzebie praoy, nawiącu 
jąc swe słowa do przysłowia:

Glos niemiecki w sprawie 
polskiej.

Z Berlina piszą do Dziennika Poznań
skiego: „Kwestją wskrzeszenia Królestwa 
polskiego niejednokrotnie zajmowała się 
już publicystyka niemiecka, kreśląc o- 
łówkiem na karcie granice tego państwa, 
które w przyszłości ma być murem od
pornym przeciw zapędom rosyjskiego 
olbrzyma. I znowu jeden z poważniej
szych tygodników berlińskich „Gegeii- 
wart” , zamieszcza w ostatnim Dumerze 
artykuł p. t. „Polen und der W eltkrieg", 
Pr-lpl»any anonimem Vistulanusa, uku
tym na modłę znanego Sarmuticasa, au 
tora książki „Od W isły do Dniepru", 
filgzystencia samodzielnego państwa *pol- 
skiego jest, zdaniem niemieckiego poli
tyka, rzeczą zupełnie naturalną, ale 
wszelkie marzenia, jakoby Austrja mo
gła odegrać rolę wskrzesiciela z naraże
niem własnych interesów, są tylko czczą 
utopją. Restytucja prowineyj z pod za
boru pruskiego i austrjackiego sprzeci
wiałaby się zupełnie dotychczasowemu 
kierunkowi politycznemu Hohenzollernów 
i Habsburgów, natomiast wynagrodzenie 
Polaków n<i terytorjum rosyjskiem jest 
podług twierdzeń autora polityczną ko
niecznością.

Prusy naturalnie w przyszłej woj me 
europejskiej, z której Poieka ma powstać 
jak fenikt z popiołów, tylko, że feniks 
zamieni się jw dzierlatkę, nie tylko ani 
jednej piędzi ziemi stracić nie mogą, ale 
zagarną jeszcze Kongresówkę z W arsza
wą w celach strategicznych.

Jest wszelako jeszcze druga możli
wość, t. j. wskrzeszenie Polski, j»ko  
członka monarchji austrjaekiej.

Tu autor artj kułu politycznego wska
zuje na niebezpieczeństwa, jakie z ta
kiego stanu rzeczy musiałyby wyniknąć 
dla Austrji. Porwanie pojedyńczyoh na
rodów żyjących pod berłem Habsburgów 
do polityki wrogiej wszystkiemu, co nie
mieckie, albo rozbicie zupełne monarchji 
austro-węgierskiej przez Polaków, włą
czonych z Czecham i, Rumunami i połu-

Rada państwa.
(41i posiedzenia izby poselskiej).

Sprawa galicyjskiej indemnizacji.

Wiedeń 15 maja

Z powodu otwarcia wystawy rolnicwej 
posiedzenie wczorajsze zaczęło się do 
piero o godz. 4 po południu. Minister 
obrony krajowej, hr Welsersheimb, odpo
wiadał na interpelację Prombera o roz
szerzone dobrodziejstw ustawy ubezpie
czającej wdowy i sieroty po wojskowych 
Następnie obradowano nad ustawą o po 
datku od budynków. Znaczną większością 
przyjęto poprawki porobione przez Izbę 
panów. Teraz przyszła kolej na galicyj
ską indemnizaeję. Sprawozdawca większo 
śei komisyjnej Zeithammer odkłada wy
wody swoje na później, poczem zabiera 
głos sprawozdawca mniejszości, Beer, i 
omawia nasamprzód prawną stronę spra
wy; wskazuje na rozliczne patenty, do 
wodząc, że Galicja jest obowiązana do 
spłaty. Byłoby logiczną konsekwencją 
postawić wniosek o przejście do porząd- 
\p dz ennego; jeżeli jednak w swojem 
własuem i w swoich politycznych przy
jaciół imieniu, stawiam wniosek, żeby 
przekazać sprawę trybunałowi państwa, 
wychodzę z tego stanowiska dlatego, że
by nie mówiono, że kieruje nami uprze
dzenie albo polityczna nienawiść. Depu
towani z Galicji, jeżeli ze swojej strony 
są przekonani, że ich kraj nie ma obo 
wiązku płacić, powinni się chętnie pod
dać trybunałowi państwa Jeżeli trybu
nał orzeknie na ich korzyść, wtedy nie 
będą się potrzebowali o nic prosić; jeżeli 
na korzyść państwo, mogą być przekona
ni, że przy przyszłych nad tą sprawą o- 
bradach, wszystkie stronnictwa uwzglę 
dnią chętnie stan Galicji i jej potrzeby 
Bądzę, że me powinni na sieoie ó iągać

Bez praey
nie będzie kołaczy". Nakoaiee rozdano dniowymi Słowianami, byłoby logiczną

wyraża życzenie, aby i dalsza dyskusja 
w tym samym poważnym tonie utrzyma
ną była. Mówca nie zamierza dotykać 
strony jurydycznej, gdyż ta, jak  to sam 
). Beer zaznaczył, należy przed inne fo
rum. Radby jeno zastanowić się tutaj, 
czy ta ugoda, proponowana przez rząd, 
a to celem uregulowania kwestji spornej, 
est sprawiedliwą i korzystną.

Następnie przedstawiał minister całą 
genezę pretensyj skarbu państwa i przy
taczał znane patenty cesarskie, aby w 
posób logiczny wykazać uprawnianie 
) ( stulatów galicyjskich. Faktem jest, że 
i  mocy woli cesarskiej zniesiono pań
szczyznę w Galicji w taki sposób, iżby 
krlj pozostał wolny od ciężarów. Ten akt 
aski monarszej nie da się wymazać ł  hi- 

storji, to też nie powinno się oceniać tej 
rwesiji wyłącznie z prawnego stanowi
ska. Przedewszystk.em bowiem należy 
uwzględnić je j stronę polityczną i histo
ryczną. W  dalszym ciągu swego history
cznego przedstawienia rzeczy, udowadniał 
mówca, że nawet Brestel nie uznawał 
pretensyj państwa w tej mierze do Ga
licji, a ten z pewnością nie miał zamia
ru, robić temu Krajowi jakieś prezenta 
ekkomyślne! Niezliczone usiłowania do

prowadzenia do ugody w tej sprawie u- 
dowadniają, że jest tu w grze nagła we
wnętrzna konieczność. „Uprasz»m szau. 
mniejszość o usprawiedliwienie mnie, są
dzę jednak, że i ona nie pomija wzglę
dów na sytuację politycznąI Wsz&kżoż 

ona chce ugcay —  rzecz atoli dziwna, 
ńerwej chce przeprowadzić proces, a po

tem dopiero zawierać u god ę ! W  życiu 
powszediiiem postępuje się przecież wręcz 
odwrotnie. Nasamprzód próbuje się zgo
dy, a dopioro, gdy to się nie uda, ucie
ka s.ę do procesu. Mniejszość żąda inter
wencji trybunału państwowego. Lecz rząd 
nie jest w możności wystąpienia wobeo 
Galicji w roli skarżącego, gdyż według 
rozporządzenia cesarskiego z roku 1857, 
mndusz indemnizaoyjny musi ottsymyWteć 
od skarbu państwa bezprocentowe za°ił- 
.d aż do roku 1898. Przed tym termi
nem nie można zatem wogóle żądać 
czegokolwiek od kraju 

Świadczyłoby to jeno o zbyt optymi- 
styeznem i przez wys. Isbę z pewnością 
nie podzielaneu pojmowauiu sił odpor
nych i żywotności gabinetu, gdyby się 
chciało dziś zastanawiać nad tem, co 
rząd będzie mógł przedsięwziąć w r. 1898 
w kwestji indemnizaoji. Ktokolwiek bę
dzie miał w r. 1898 obowiązek decydo
wania w tej sprawie i ewentualnego pro
cesowania się z Galicją, zawsze stanie 
przed alternatywą, ze albo rząd przegra 
proces, albo wygra go i me będzie mógł 
pretensyj wywalczonych zrealizować. Jak 
bowiem Panowie wiecie, kraj ten jest 
biedny i prawie rokrocznie bywa przez 
klęski element irn 9 nawiedzany. A  pod 
względem moralnym państwo na każdy 
spoBÓb utraci wiele skutkiem procesu. 
W  końcu oświadcza minister, że podo
bne uregulowanie indemnizaoji będzie 
również na Bukowinie podjęte.

Teraz przemówił krótko szef seke. 
Niebauer, dotykając jedynie cyfr w prze 
dłużeniu.

P . Dersehatta wyrażał się ostro i zgry
źliwie o przedłożeniu. W łaściwie jest on 
za przejściem do porządku dziennego, po
nieważ jednak nie chce nadwerężać je 
dności opozycji, więe będzie wraz ze 
swem stronnictwem za odwołaniem się 
do trybunału głosował. W  dalszym cią
gu opowiadał wymyśloną przez Pt.fr. Pr. 
bajkę, lako p. Jaworski wędrował od 
klubu do klubu, byle głosy dla indemm 
zaeji pozyskać. Odzywano się jakoby na
wet z pogróżkami, że wraz z przedłoże
niem runąłby cały system obecny. Z re
sztą nie przytoczył Dersobatta ani je 
dnego motywu rzeczowego przeoiw prze
dłożeniu.

W śród ogólnego natężenia uwagi za
brał teraz głos p. Jaworski: Przedmiot
niniejszy jest ważuy nietylko z powodu, 
że bądźcobądź idzie tu o tyle uiiljonów, 
ale także ponieważ opozycja usiłuje i w 
prasie i parlamencie zrobić z tego kwe- 
stję polityczną i podburza opinję publi
czną przeciw Galioji. Ta opinja publiczna 
chwyta się na oślep bajki, że Galicja me 
czyni zadość zobowiązaniom swoim, że

niA Ir AQi*f am nnnat-nrn I 'h aa mizarzutu, że tylko przez prostą przewagę ? bogaci się kosztem państwa. Ci sami, 
liozebną, niokoniecznie w godny s p o s u b j^ K y rozsiewają tę bajkę, nie wierzą w 
pozyskaną, każą państwu zrobić sobie j n!4» c| zaś którzy wierzą, czy nią tak, po-
pudarunek. Każdy kraj może, jeżeli jest 
w potrzebie, apelować do państwa i 
wsparcie musi mu być przyznane; ale 
nie sądzę, ż b» kraj na podsta wie nie
uzasadnionych pretensyj mógł wywoływać 
rotum Rady państwa.

Minister Zaleski, podziękowawszy Bee- 
rowi za spokojny, umiarkowany i przed
miotowy sposób traktowania tej kwestji,

nieważ jest im z tem wygodniej i korzy
stniej (brawo).

Następnie rozwija mowoa ogólny po
gląd na rokowania w kwestji idepmiza- 
eyjnej, przedsiębrane od początku kon
stytucyjnej ery.

Otóż wszystkie rządy ówczesne znacho- 
dziły się zawsze wobec nieprzyjemnej 
alternatywy: albo odmówić racji po*
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przednikom swoim, aloo do ich niesłusz
ności dorzucić nową! Pierwszemu sprze
ciwiało się poczucie ministerjalue — dru
giemu czysto ludzkie. Galicja czyniła 
swoim zobowiązaniom zadość w wyższym 
stopniu, aniżeli inne kraje, a mimo to 
niepodobna ubezwładnić twierdzenia o ja 
kimś , podarku“ dla niej ! Twierdzenie 
to bowiem jest zbyt wygodne, znajduje 
wszędzie wiarę i bywa naoślep dalej roz-

SowBzeohnianem. Gdy po pierwszym po- 
ziale Polski Galicja przypadła Austrji, 
   !była ona formalną piłką polityki. Ba 

nawet stosownie do wypadków wojny, to 
ta, to owa część jej dostawała się Au 
strji. W e Wiedniu nie wierzono w trwałe 
posiadanie tego kraju i starano się tylko 
wydobyć zeń jak najwięcej pieniędzy 
materjału w ludziach dla wojny. Po kon
gresie w r. 1815, gdy Galicja definity 
wnie już pozostała przy Austrji, nie sta 
ranj się o leczenie ran, które wojna za 
dała, nie starano się podnieść kraju ku' 
turnie i ekonomicznie —  przeciwnie, 
Galicja b jła  ziemią obiecaną dla biuro 
kracji, zbiegającej się ze wszystkich stron, 
której tylko o to chodziło, żeby zrobić 
karjerę i zbogació się. „Przypominam so 
bie dobrze — mówił Jaworski —  te cza 
sy, kiedy podrzędny urzędnik był wielkim 
pbnem, jeżeli mu się udało otrzymać po 
sadę na 300 złr. przy urzędzie dóbr ko 
ronnych, salin, albo czegoś podobnego 
mógł trzymać ekwipaż i wydawać ty»iąoe 
na utrzymanie dzieci. Co do chłopów 
szło jedynie o ściąganie z nich podatków 
i o rekruta, zresztą nie troóz.czono się o 
nich wcale*. Następnie przytaczał mó
wca humanitarne zabiegi szlachty, jakie 
widoczne są w konstytucji 3 maja, a któ 
rych urzeczywistnienie zostało przez po 
dział Polski udaremnione. Później wszy' 
stkic tego rodzaju zabiegi niweczyła biu
rokracja uuatrjacka. Divide et impera 
było |edyneu hasłem ! A  gdy wybita go 
dżina rewolucji marcowej i prąd ten do
tarł do Lwowa, wysłano ztamtąd depu 
taoje z błagalną prośbą o instytucje wol
nościowe i ehe .no dobrowolnie znieść 
pańszczyznę. Lecz rząd nie dopuścił do 
tego! Gdyby to było się stało, jakbyśmy 
to dzisiaj stali finansowo, jak pod wzglę
dem moralnym! Ale nie dopuszczono u o 
togo w myśl szatańskiej maksymy : „cel 
uświęca środki!" Dziś —  co prawda 
są już stosunki zupełne inne. Na gruzach, 
spowodowanych przez poprzednie rządy, 
dzięki słowu monarszemu wielkodusznego 
władcy, zakwitło nowe ż y c ie ! Każdy też 
rząd wpierw gruntownie musiałby zaata 
uowió się nad tern, zanimby zabrał się 
do nowej poniewierki tego kraju. A  o- 
twareie i uczciwie musiałbym każdego 
przed czemś podobnem przestrzedz. Po 
tern, cośmy tu słyszeli z ust jednego z 
przywódców lewicy, mniemaliśmy po kon- 
ierenijach ugodowych, że będzie może- 
■ nem wspólnie pracować z nimi Omyli
liśmy się je d n a k .. .  W  końcu podzięko
wał mówca sprawozdawcy Zeithammerowi 
za jego trudy, pełną ofiarność w usłu
gach sprawiedliwości. (Oklaski trwające 
k,lka minut. Sukces olbrzymi).

Przewodn. Chlumetzky przerwał na 
krotką chwilę posiedzenie, poczem za- 
b i- ł  głos p Maag. Rozpoczął od tego, 
że izba »to: w tej chwili pod wrażeniem 
ważnej mowy, ważnej zarówno przez 
wzgląd na osobistość samego mówcy, sę
dziwego przewódcy stronnictwa poważ
nego, jak i dla płomiennego entuzjazmu 
mowey. W  dłuższym wywodzie zastrze
gał się następnie przeciw przypuszcze
niu, jakoby lewica ubiegała się o wzglę
dy Koła polskiego. „Mówca —  którego pa- 
trjoty mu e j  najmniej nie myślę w wąt
pliwość podawać —  opowiedział nam tu
taj historję Austrji, wobec której każde
mu z n as, poczuwającemu się uczciwie 
do austrjackośoi, rozum wypowiedział 
poprostu posłuszeństwo". Polemizując w 
dalszym ci jgu samemi pustem: frazesami 
z uzusadn onem oskarżeniem, jakie Ja
worski wypowiedział przeciw napływo
wej biurol acji w G alicji, zawezwał 
mowoa ławę m.msterjalną , aby „zapro
testowała przeciw tym insynuacjom".

W  końcu motywował w obszeraem prze
mówieniu wniosek mniejszości.

Po Maagu przemawiał p. Gniewosz. 
Tenże oświadczył, że pretensje Galicji 
do odbioru wszystkich kw ot, przez nią 
dotychczas zapłaconych z tytułu inaem- 
aizacji, są pod względem prawnym kom
pletnie uzasadnione. Należy atoli w tej 
sprawie mieć również stanowisko polity
czne na oku i pomiędzy rozmaitemi po
glądami wynaleźć drogę pośrednią. W  
tym celu rozwija mówca pogląd history
czny i cytuje protokóły z r. 1848, dowo
dzące, że obowiązek państwa do płaee- 
nia wtedy już Dył uznany. Jasno i wy
raziście zaznaczył mówca stanowisko 
własne w tej kwestji, które kulminuje 
w tern przekonaniu, że o jakimś prezen
cie dla Galicji tu mowy n„e m a; na od
wrót natomiast kraj przyjmując tę ugo
dę, składa państwu znaczną częśc praw 
swoich w ofierze. Osobiście tedy był 
mówca zawsze przeoiw przedłożeniu, 
skoro jednak ono raz już weszło do 
izby, to trzeba wreszcie i tę sprawę za
łatwić. (Oklaski wśród całej prawicy;.

P. Knotz przemawiał przeoiw przed
łożeniu, a za odrębnem stanowiskiem 
Galicji. Za to przywołał go przewodni
czący do rzeczy, a gdy mimo to, mówca 
po kilkakroć odbiegał daleko o j  przed
miotu, odebrał mu Chlumetzky głos. — 
Bareuther: „T o  rzecz niesłychana, aby 
prezydent w ten sposób głos odbierał 1" —  
Knotz: „Polacy mogą sobie wygadywać, 
oo im się podoba, lecz Niemcom tego 
nie wolno 1 To skandal, hańba dla nie- 
mieokości!" —  Prade w oła : „Prezydent 
niechaj zrezygnuje, jeźli jest człowiekiem 
nerwowym 1“ —  Inny głos. „Smolka 
oyłby nigdy nie uczynił czegoś poao- 
bnego. On umie bronić wolności s ło 
wa!"

Wśród ogólnej wrzawy, Chlumeizky 
woniąc ustawicznie, udzielił głosu p 

Kowalskiemu. Mowa tegoż obracała się 
okcło tezy, że słów monarszych nie 
wolno fałszywie tłumaczyć, an. też kry
tykować. Lud rusai przysięga na te 
słowa. Chętnie poniesie on ofiary, aby 
raz tę kwestję ubić i aby nie myślauo, 
że Galicja żąda podarków. W śród wiel
kich oklasków prawicy, zakończył mowoa 
nader zręcznym dowodem prawnym o 
słuszności pretensyj Galicji.

Na wniosek Nabergoja zamknięto dys- 
i wybrano mówcami generalnymi: 

pro M adejskiego, contra Lienbachera.
Przewodniczący : Skutkiem inicjatywy, 

zakomunikowanej mi ze wszystkich stron 
wyznaczam następne posiedzenie 

na jutro. (G łosy : „N a dziś! Wsaakże to 
już i godz. po p ó łn ocy !" — ogólna we
sołość). —  Yasaty w oła : „A  spoczynek 
świąteczny! “ —  P . Chotkowski żąda, 
ponieważ nazajutrz jest święto uroczyste, 
aby udano się do ordynarjaiu biskup ego 

pensę i w ten sposób uwolniono 
posłów katolickich od wyrzutów sumie
nia. —  F. Zallinger stanowczo oświadcza 
się przerw  posiedzeniu w dniu świąte
cznym. Mimo to wniosek przewodniczą
cego utrzymał się i najbliższe posiedzenie 
naznaczono na czwartek po południu.

dwa tygodnie, przed 6  czerwca jedn ak 
że skończyć się muszą. W tedy bowiem 
rozpoczynają się obrady delegaoyj wspól
nych, stóre będą miały przebieg bardzo 
spokojny, bo z budżetu ministerjum woj
ny usunięto wszelkie wydatki nadzwy
czajne; nowy kredyt ogranioza się tylko 
do sumy potrzebnej na prooh bezdymny.

Z  parlamentu niemieckiego.

Na początku tygodnia toozyia się w nie
mieckim parlamencie dyskusja nad sprawą 
kolonjalną i dała kanclerzowi Caprivie- 
mu sposobność do zaznaczenia swojego 
stanowiska w tej sprawie za pomocą 
dłuższej mowy, w której odpowiadał na 
Krytykę polityki kolonjalnej rządu, dofcr- 
naną przez Bambergera. Pokazuje się ■ 
niej, że nowy kanclerz nie jest bynaj
mniej entuzjastą kolonjalnym, ale sądzi, 
iż Niemcy cofnąć się jUż nie mogą bez 
straty ozoi i pieniędzy; rząd niemiecki 
choe się ograniczyć do tego, że Dy już 
nie posyłać więoej wojsk i pieniędzy, 
niż dotychczas, bo sądzi, że mogą przyiśó 
czasy, iż każdy żołnierz w szeregu i ka
żda murka w skarbie będzie potrzebną. 
Sekretarz stanu Marschall, który parla
mentowi przedstawiał się po raz pier
wszy, mówił o kolonj„Ino politycznych 
stosunkach do A n glji, i oświadczył, że 
Niemcy idą z nią ręka w rękę i bę 
się starać przyjazny ten stosunek trwale 
utrzymać. Mowa Capriviego wolna od 
zaczepek osobistych, pełna trzeźwej 
przedmiotowośoi i sprawiedliwości wzglę
dem opozycji, zrobiła wszędzie bardzo 
dobre wrażenie.

WiadomoŚGi polityczne.
Z  parlamentu węgierskiego.

Lewica w węgierskiej Izbie poselskiej, 
nie mogąc się doczekać, żeby rząd przed
stawił izbie projekt zmiany w dotych
czasowej ustawie o obywatelstwie krajo- 
w »n , Sama podaje swój projekt, który 
temi dniami pod obrady przyjdzie. Pro- 
ekt ten składa się z trzech paragrafów. 
Pierwszy orzeka, że prawo obywatelstwa 

traci się tylko wskutek dobrowolnego 
zrzeczenia s ię ; drugi, (umyślnie dla K o- 
utha), że ci, którzy przez obecnie obo

wiązujące przepisy utracili swe prawo 
obywatelstwa, odzysKują je . Trzeci pa
ragraf rozciąga restytucję na wdowy i 
dzieci osób interesowanych. Rząd natu
ralnie wnioskowi temu energicznie bę
dzie się opierał. Rozprawy potrwają ze

Kronika zamiejscowa.
nURJEn LWOWSKI.

* One'»daj otwartym ustał wc Lwowie 
publicany skład dla aboża wszelkiego ro
dzaju i spiryt,ui,a. Składy rbożowe mieszczą 
się na Gródeokiem, w budynku nabytym od 
ks. Ponidskiego aa kwotę 105.000 ałr., gpi 
rytusojs a aaś w nowym gmaohu, wystawio- 
njrm kornetem 70.000 złr. Magaayny prae 
■naczone . 1) dla zboża Woaelkiego to
diaju krajowego i zagranicznego, tak pod 
leg»iącego oclenia, jak i transitów egu, aiarn 
strączkowych, 2 ) dla spirytusu ulegającego 
opodatkowaniu, 3) dla aboża i spirytusu, 
które w .azie wprowndlenie ich na kon- 
sumeję miasta uległyby także opłacie miej 
sklej. Jak wiadomo organiazeją składów 
■ujmował oię nader gorliwie od listopada 
dyrektor tychże p. Porceri, techniozna zaś 
strony kierował p. St. Cbrayuzczewski, na 
czelnik biura meljoraoyjnego w Krakowie, 
pray pomocy >nżyniera wydaiału kraj. p. 
Baranowskiego Administrację prowadaił rć 
wnież p. Porter, pray pomocy buchaltera 
p. Granłtpwokiego i likwidatora p Strzem
bosza. W  ikłaJ» h tutejsaych jest miejsca 
na 100 s agonów spirytusu (100.0OO hekto
litrów; i nu 150 sypanych ./agonon abo- 
ża. Magazyny wydawać będą na ałożone 
produkty warrunty, na podstawie któ
rych oiraymać można aolicaki w Iwowckich 
instytucjach fiufcusuw/cL w wysokodoi 75 % 
wartości ■deponowanych produktów. Bauk 
krajowy licayd sobie będaie aa aalioaki 5

stosunku rocanyiu i praeinacayl już 
500.000 złr. na warrenty.

* Na odbytem wcaoraj walnem agro- 
madaeuin rady nadzorcaej ton. „KoJamy" 
pod praewodnio.wem p. Czarkowskiego-Go 
lejewskiego, o d o /ta ł p. Jeremowica spra
wozdanie z czynności wydziału centralnego 
aa rok nbiegły. Podnosi ono na wstępie 
rozwój oddziałów lwowskiego i stanisławo
wskiego. Fundnsae Stowaray. zbnu, przed
stawiaj ł. się wcale dobrae. Majątek „Ro- 
dain /" złożony w banku krajowym wynosi 
osółem 26 557 ałr. 74  ct. Członkowie 
wspierający wpłacili 423 Błr. 33 ct. Do 
wydaiału centralnego weszli: pp. Bromilski, 
Lisowski, Rybowski i Saczopaniuk. Do ko
misji lustracyjnej wybrano: pp. Domraaka, 
Fedunia, Lecha i Wysockiego.

* Pograeb dyrektora Kolischera odbył 
■ię pray nader licznym udziale publiczno

ści Na cmentarna pożegnali awłoki: dr.
Alojay Rybioki, imieniem Rady nadzorcaej 
banku hipotecznego, dyr. W ł Rieger imie 
niem dyrekcji Lanka, orai p. Bozie wica 
imieniem ciała nnędnioacgo.

XURJER PROW IN CJO NALNY.

* Praemysl dnia 15 maja. —  Dla do
tkniętych „esałorocznym nieurodzajem wło 
ścian przeznaczyła tutejsi- k—a a jiczk o^ z  
racmieślników i rolników 100 Błr. Ofiar
ność tuka aa fuguje na nananic. — Dnia 
22 b. m. o godainie 7 wieczorem odbędzie 
się walne agromadaenie całouków tutejszego 
oddaiałn towarzystwa „R odzina".— W  po
niedziałek doia 12  b. m. odbyt się w szli 
teatrn letniego koncert To warzy jtwa mnay 
canego ku ucBOBeuiu 25-lotniej rocznicy 
istnienia tej instytucji. Na wstępie przemó 
wił adwokat dr. Doliński, kreśląo daieje i 
rozwój pożytecznej instytucji oraa wskaau 
jąc zesługi osób, które przyczyniły się do 
jej rozwoju. W  części artystycznej, którą 
kierował p. Ludwik Dieta, wyszczególnić 
należy wyborną grj na fortepianie p. Stapfa 
i produkcje chóru mięsaanego.

* Rzeszów dnia 14 maja. —  Dzień 3 maja 
obohodaono w mieście nasaem uroczyście. 
Rano odbyło się nabożeństwo w kościele 
Farnym, w którem opróca licanie a^roma 
dzonej publicaności udaiał waięła także straż 
ogniowa. Wieczorem dnia tego odbyła się 
w sali kasynowej wieczornica sokolska, w 
której udział wzięło około 10 członków 
międay nimi p. Dnrski, naczelnik „Sokoła" 
lwowskiego, który umyślnie na ten daień 
praybył do RaesBowa. Sluwo wstępne wy
głosił pref. Grotowski, pocaem uastąpiły 
śpiewy solowe, deklamacja, produkoje forte 
pjanowe i t. d. Piękny ten wisoaór miał 
cechę cuysto naiodową, a wesoła aabawa 
przeciągnęła się do póżne< godziny. —  P. 
Michał Hcrtlein, komenduat tutejsaej 14 bry 
gaay konnicy, mianowany został margał 
kiem polnym porucanikiem. — Pisemny e 
gaamiu dojraałos'ci roapooaął się w tutejsuem 
gimnaajnm onegdaj, a ustny roapocanie się 
dnia 31 b. m. Jako eksternistka przystą
piła do egzaminu takie panna Józefa Kam- 
merling, córka tutejsz 'go nauczyciela religji 
żydowskiej. —  Na douhód tutejszej bursy 
odbędaie się w pierwszych dniach czerwca 
w ogrodzie miejskim koncert mnayki woj
skowej w połączeniu ■ tombolą. Uproszone 
praea aeraąd Bnrsy panie aoierają jat na 
cel ten fanty. — Walne agromauaenie człon
ków To warzy s wa Przyjaciół dBieci nie mo
gło się odbyć 11 b. m. a powodu braku 
statutem wymaganej lica by całonków, ale od
będzie się w nadchudaącą niedzielę, 18 h m. 
w BLkoie żeńskiej, w cali kur m robót, na 
1 piętrie, o godainie 4 popołudnia — Zmarł 
tu dr. Michał Jauocba, baidzo zdolny i su
mienny lekan, przez,wsay aaludwie 32 lat 
życia.

* Ztota pod CBchowem dnia 15 maja — 
Okolice nasze naw iedaił grad dnia 13 b. 
m. o godzinie w pól do siódmej popołudniu. 
Sprawił on tn w niektórych gminach oko
licznych znaczne cakody. Mniej Baś dotknię
tą została niss * wiórka, najwięcej ucierpia
ły żyta. W skutek tej kieski należy spodaie- 
wać się w Złotej abioru o połowę mniej- 
saegu W  niektórych wioskach zboże, a 
■własacaa żyto Bupełnie Bostało Bnibzczone. 
Pocieszamy się myślą. „P. Bóg Basmucił i 
P. Bóg pooieszj Niech się daieje wola 
Jego święta !“ Marceli Cisek.

* Nowy Sąea dnia 15 maja, — Grono 
urzędników kolei państwowej urządza w 
niedzielę dnia 18 maja uroczyste otwareie 
ogrodn kolejowego. Oaysty dochód prze- 
auacaony na korzyść pogorzelców miasta 
Nowego Sąoaa. Program zapowiada się, 
jak uastępuje: 1) O gudainie 3 popołnduiu 
s spólny przyjazd gości osobnym pooiagiem 
pray dźwiękach muayki i wystrzałach z 
możdzieiky, ■ przystanku na główny dwo- 
raee. 2; Koncert muayki Auberów ■ T a ' 
nowa. 3) Zabawy dla dBieci pod nadzorem 
komitetu. 1 ) Prcmjowanie gry w kręgle 
dla pań i panów 5) Straelanie do taroay. 
6 ) Loterja fantowa. 7) Obrazy ■ żywych 
osób: a) „Zdrada i kara" Grottgera, b)

Koncert Jankla" z Pana Tadeusaa. 8) 
Spalenie ogni ■■tnczDych. 9 )  W spólny p o 
chód przy mnayce i poohodniach, oraz od-

prowadaenie gości praed koszary wojskowe. 
Początek otwarcia ogrodu o godz. 3 popo
łudniu. Wstęp od osoby 30 ct., dla dzieci 
10  et. Bilety wstępu służą zarazem do 
bezpłatnej jaady osobnomi pociągami o go 
dżinie 3 i 6 popołudniu w dniu otwarcia 
ogrodu. W  m ie  niej vgody otwuroie ogro
du odroozonem zostanie na dzień 26 b. m.

KURJER SZK O LN Y.

* Seminarjt nancBycielskle męzkie, obej
mujące dotyuhczu. tizy kursa, przehształ 
cone Bostaną w naibuższej przyszłości, 
wskutek propozycji Rady szkolnej krajo
wej, przyjętej już przez ministerstwo oświa 
ty, na seminarja o kursach czteroletnich 
Wprowadzone zmiany mają na celu dokła
dniejsze traktowanie na kursach uauki go 
spodarstwa wiejskiego, jaku odpowiednej 
oha,akterowi rolniczemu n«B«go kraju. 
WprowadBenie tej Bmiany odbędzie „ię w 
ten sposób, iż eairarty rok nauki zaprowa 
dsojiy zostanie w Sominarjach : krakowskiera 
i lwowskiem ■ początkiem roku s^kjlnego 
1891/92; w suminarjach w Tarnowie i Tar
nopolu z początkiem roku buholnego 1392 
na 1893; a w końcu w oeminarjach w 
Rabbiowie i Stanisławowie z początkiem 
roku sakolnego 1893 94. Wprowadzenie 
powyższego uzupełnienia n nauce czyni 
■adosyć kilkakrotnie objawionym życzeniom 
Sejmu krajowego, a uzupełnienia te './pro
wadzone zostaną również w życie i w se 
miuarjach w innych krojach koronnych.

MIANOWANIA.
* Minister wyznań i oświecenia zamianował su- 

pleuta nauki relig' w seminarjnm nauczy^idLkiem 
w Rzeszowie, ks. Wawrzyńca Pilszaka, rzeczywi
stym katechety tegoi zakładu.

* Dyrekcja skarbu we Lwowie atmianowału w 
etacie zarządów salinarnych w Galicji i na Buko
winie: zarządcą salinarnym i naczelnikiem zarzą
du w i£. clasie rangi z-.ządcę gor- i hutniczego 
Michała bryza; c. k zarząucą górnicz.m i hutni
czym w IX- klasie rangi huimisfi za Emila Ma
cha; zawiadowcą mawrjałów w X. klasie rangi 
góimiatrza Stan -ława Tarchalckiego; górmistkzeiii 
s X. klasie rangi zawiadowcę materjałów Aleksan
dra Miii lira , gór i hutuisiurem w X klasie rangi 
asysteuta salinarnego Walentego Mazurkiewicza: 
a„y te-tem salinarnym w XI. klasie rangi elew,, 
górniczego Zygnunta Bejdę.

KONKURSY.
* Wakują posady : nsacayciela filologji 

klasyoanej w gimnazjum tarnopoukicm. 
Termin podań we Lwowie do dnia 30 maja 
b. r. — Posada mechanika uniwersyteckie
go w Krakowie (z roczną płacą 400 złr. i 
100  ałr du latku aktywaluego, orai wolny 
lokal na prau„wnię). Termin podań do Se 
netu akademickiego Jagieł, uniweruyietu u 
pływa w dniu 25 oaerwca b r, Pierwszeń 
siwo mają podofietuowie armji. — Posada 
prokuratora w Samborze. Termin podań 
wc Lwowie do dnia 1 czerwca b r. — 
Posada inżyniera ewuntnnlnie adjnnkta w 
budownictwie galicyjskiem Termin podań 
we Lwowie de 15 caerwca b r. (Patr* nr. 
111 Gazety Lwowskiej).

KURJER W ARSZAW SKI,

* Na mocy uchwały Rady państwa per
sonel policji warsaawskiej powiększony be 
dzie o dwóuh urzędników do szczególnych 
porucaeń o saeściu pomocuików komisarzy 
i o dwa mlodsiych urzędników oddziału 
rezerwowbgo. Pociągnie to za sobą awię 
ks .enie wydatków miasta na utrzymanie 
pulicji o 13.431 rs. rocznic. To wszystko 
dla „beapiecaeństwa" mieszkańców I...

* Kurjer Warsz. donosi, że p. Caesław 
Bieliński, który niedawno aostał współwła
ścicielem fabryki maszyn do szyoia w No
wym Jorku, ofiarował po 30 tychże ma
szyn dla miast K alisaa, Radomia i War 
■fan/, celem roadania ich biednym szwa 
uzkont. Koszta transportu ofiarodawca sam 
pokryje.

* Z /oaporządaenia oberpoliomajstra n» l 
flisakami, przybywającymi do Warszawy 
nt. tratwach lub powracającymi ■ dołu 
rzeki do domu, polecono rozciągać specjal
ny nadiór, Policja utrzymuje « ykaay miej 
icowoś ;i, w których flisacy aamiesakują w 
ranni* pobytu w Warsaawie.

* Z poleueuiu właday naukowej, uoanio- 
wie gimnazjów tutejsaych mają odbyć wy
cieczki spacerowe w okolice miasta do obo 
■ów. Pierwsaa taka wycieczka odbędaie się
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POWIEŚĆ

W in c e n te g o  h r .  Ł o t ia .

(Ciąg dalsiy).
Nastąpiło długie milczenie. Mnie po

chłaniała ciekawość, a przyjaciel zakrył 
twarz ręką i zdawał się sam sobie dalej 
tę przeszłość opowiadać. W reszcie zer
wa! się, jakby obudzony i zawołał:

—  Nie mogę oi opowiadać różnych 
drobiazgów, które tu są wszystkiem, bo 
bym do rana nie skończył, ani nigdy, i 
musiałbym być genialniejszym ^owie- 
ściopisarzein od Jokay’a, który nigdy na 
scenę nie wprowadza w swych roman
sach kilku wyjątkowych ohaiakterów,

Skimi byliśmy wszyscy. Ja „wesoły 
adziar", B ',la , którego nie wiem, jak  
ci nazwać i Izma, i Katinka. Muszę się 

więc ograniczyć, zaznaczywszy ci tę 
wyjątkową a stanowiącą wszystko oko
liczność , na podmiotowem opowiadaniu.

Jeźli odtworzyłeś sobie, jaką była Izma 
temu lat dwanaście, jeźli pamiętasz, ja 
kim ja  byłem wtedy, gdy komponowa
łem piosnki do proboszcza z Petiffy i 
gdy byłem pewny, że ozurdasz to życie! 
Jeźli zrozumiałeś, jeźli po ją łeś, oo to 
znów był B ela , to i zrozumiesz dalszy 
bieg wypadków.

Powstał i ehodząe po p okojn , m ów ił: 
, —  W  Yillaros odnrzyły mnie na ra

zie obie kobiety, tak failiue, iż nie wie
działem, która mi się więcej podobała, 
w Jml. piękniejsza i za którą szalałem. 
Nadskakiwałem i B atinee, w której mnie 
zacb ycało to , i Izm ie , w której mnie 
zachwycało owo. Dziś śpiewałem piosnkę 
do jed °ij, jutro do d ru gie j; dziś sądsi- 
łem , ż< zginę bez w. ajemnośoi KaunLi, 
a nazajutrz przysięgałem Izm ie, że sobie 
w łeb palnę, jeźli mi nie da róży, którą 
miała w swych hebanowych włosach. 
Tak zajęty sobą , tak oszołomiony, tak 
roznamiętniony, podobny do tego motyla, 
który na minutę trzydzieści ra z j prze- 
frunie z jednego na dragi, z -dwóch 
kwiatków obok siobie rosnąoj eh , nie 
widziałem naw et, że Izma kochała się 
we mnie codzień si Ini.jj, a Bela w K a - 
tince. . . Po dwóch miesiącach pobytu, 
raczej w Viliaros, niż u mej siostry, spo
strzegłem dopiero, że ja  się kochałem  
w Izm ie , a że mi się podt3bała  tylko

Katinka. Ddy oznajmiłem mej siostrze 
zamiar oświadczenia się o rękę panny 
Petiffy, dowiedziałem się, iż odegrałem 
rzeczywiście dwuznaczną rolę. Siostra 
moja zdz wiła s ię , była bowiem powną, 
że się kocham w pannie Fesciczy. U cie
szyła się jednakowoż, wiedziała bowiem, 
że Namóny ginie za Katinką, i jeźli się 
o je j rękę nie oświadcza, to tylko w o- 
bawie, czy ta mną nie jest zajętą. W szy
stkiego tego nie zauważyłem, bo natura 
moja wesoła i niepodejrzliwa, skłon- 
niej&zą była do kochania, niż rozko
chania w sobie. To też pojmujesz moje 
zdziwienie, gdy Izma w odpowiedź na 
prośbę o jej rękę, zrobiła mi scenę, po
sądzając mnie , iż odmówiony przea j< i 
przyjaciółkę, chcę zrobić un mariuge de 
dipit. . .  H a! ha! ha! Co się w tych na
miętnych głowach i sercach nie mieści P 
Co oię w nich nie roiP 

Kardassy odetchnął i zaraz, już może 
mniej zapalony wspomnieniami, niż pra
gnący końca opowiości, ciągnął:

—  Kobietę zakochaną łatwo przeko
nać. A  tem łatwiej, jeśli się ją  prawdzi
wie ..ooha, a ja  przepadałem z a . . .  Iz- 
mą. Ona była tą jedyną kobietą, której 
pragnęło moje jestestwo wszystkiemi swo- 
jem i fib ram i... Ogrom myoh sił żyw o
tnych potrzebował namiętności. . .  Byłem 
zaręczony i tak zajęty sobą i Izma iż

nie widziałem nic dokoła siebie, jak zwy
kle ślepi i zakochani.

Urwał i nagle z wzrastającym zapałem, 
usiadł naprzeciw mnie, a wlepiając swój 
wzrok w moje oblicze, mówił:

—  Raz Bóla wpadł do mnie blady, 
■ rozwartemi nozdrzami, drżący każdą 
żyłą, iskrzący temi eygańskiemi oczy i 
wprost zapytał: „Powiedz mi, dlaczego 
starałeś się o Katinkę, a żenisz atę a Iz* 
mąP“ Wyłupiłem zdziwiony w^rok, a ten 
szaleniec m ów ił: „Postąpiłeś nikczemnie! 
rozkochałeś w sobie dziewczynę, której 
■amiaru poślubić nie miaieś. . . " .

— „Szalonyś J — podchwyciłem — toż 
Katinka tobą z a ję ta . . ."  Ale Bóla-mi nie 
pozwolił mówić.

—  „O l —  zawołał swym głosem, bu
chającym z piersi drgającej namiętno
ściami, jak pu c .aumiąoy ogniem —  nie 
wyprowadzisz mnie w pole! Postąpiłeś 
nikczemne, tem więoej, ż<?ś widaieć mu
siał, jak ja ją  kocham. Postąpiłeś tem 
nikczemniej, że Katinka jest sierotą, bez 
posagu i nazwiska. O l wiem dlaczego, 
kochając się w niej, żenisz się z izmą, 
bo Izma nosi piękne węgierskie nazwi
sko, bo jest dziedziczką na Petiffy, a 
Katinka. . .  sierotą. . .  wychowanką. . . "  
Oo on więcbj obelg mi wypowiedział dnia 
tego i nie pamiętam nawet. Myślibz za
pewne, że aię o to z u u  biłem P Nie I

wytłumaczyłem mu bezzasadność jego 
przypuszczeń, obraźliwośó r>h i bezpod
staw ność... Uwierzył i zaręczył się z 
Katinką. Uwierzył, ale dlatego tylko, że 
uwierayó musiał, bo azalał za panną Fe- 
stiezy, a natur-, jego nie pojmowała u- 
ozueia bea wiajemności. Uwierzył, ale 
nie byłby Namónym! cyganem ! prawnu
kiem Arpada, co wymordował wszystkich 
swej bandy cyganów i pozostał sam je 
den, jak  tradycja niesie, z kilkudziesię
cioma żonami, gdyby wierzył. Uwierzył, 
ale ile raay wzrok mój niewinnie spoczął 
chwilę, krótszą od błyskaw.^y, na jego 
narzeczonej, to do krwi zagryzał wargi, 
rzucał oczami pioruny i bladł, jak po- 
grobowiee. On i Izma czyohali tylko na 
moje i Katinki oczy. O łoje posądzali 
mnie o uczucie dla panny Festiozy, któ
rego nie było. Oboje cierpieli szalenie, 
bo ona kochała się we mnie, a on żył 
miłością Katinki. H e ! he 1 Biedni ci lu
dzie rozrosłynh serc i tak gorących u- 
czu ó !

(Dalszy ciąg nastąpi)•



KI R ER POLSKI dnia 17 Maja 1899 r

w sobotę, d. 17-go b. m., w gimnazjum 
2-giem na Nowolipkach. \ ł» -/scy  uesnio 
wie rzeczonego gimnazjum w towarzystwie 
nauczyeieli wyruszę z gmachu szkolnego o 
godz. 10  tej rano w należnym ordynku, 
maję. na sobie tornistry, przy odgłosie bę
bnów, trzymajęc się instrukcji swyeh nau
czycieli gimnastyki wojssowej. Uczniowie 
udadzę się do ubozv na pole mokotow 
skie, gdzie konsyiiuje pułk wołyński. Tam, 
według programu, przybędę na godz. 1 2 -t§ 
jui po obiedzie żołnierskim. Uczniowie o- 
« zyma'ę obiad z produktów, aczesniej pray- 
Jianych i następnie będę się gimnastyko
wali.

* Rodzina Soheiblerów onarowała znów 
na raecz wykończenia bndowy kośeioła W nie
bowzięcia N. U. Panny w Łodzi 5000 rs 
Do tej pory rodzina Schelblerów dała na 
ten cel juk 2 0 .0 0 0  rs.

KURJER BERLIŃSKI.

* Akademja wojskowa \ 
gotowuje obecnie wystawę

Berlinie pray- 
etnograficznyeh 

zbiorów z Afryki wsehodniej. Są to zdoby
cze uczestników ostatnich wypraw afrykań
skich.

KURJER P A R YS K I.
* Paweł Bourgei napisał nowę powiesd 

p. t.: „ Serce k o b ie t y D r u k  jej rozpoczął
Figaro.

* Emil Zola zupełnie jcwt zadowolony z 
ostatnich, acz nie ze wszyctkiem sprzyjaję 
eyeh mu, niedosałyeh wyborów w akademji 
francuskiej. „Nio spodziewałem się uiozego 
więcej — zapewniał autor Rougon-Macąua- 
nów  jednego z dziennikarzy paryskich —  
wprawdzie przy pierwszem głosowaniu je 
dno tylko otrzymałem v 'tum, w następnych 
jednak oświadea/ło się za urną siedmiu ozy 
ośmiu akademików. FranciszeK Coppće w 
cięgu osiego glosowania oddawał mi jwój 
głos, inny zaś z akademików oddał mi go 
zaraz po drugiem skrutynjum. Pozostali 
przy aażdem głosowaniu na innego woto 
wali kandydata, z wyjątkiem tych, którzy 
zgóry zobowiązali się, popierad ozy to 
Tburc.au Dangin a, Luvine’a, ozy wreszcie 
Maiiuel’a. W  każdym razie cierpliwości mi 
nie zbraznie, i jazkoiwiek jestem pewny 
ke przy wyborach bielącyeh przepadnę, to 
przeciek szczęśliwszy może będę przy na- 
stępnychu.

* Towarzystwo literatów i kompozytorów 
francuskich wybrało na r. b. na prezasa 
Kamila Doueet, na wioeprezesów: Ludwika 
Halevy’ego, FiSucisaka Coppóe’go i Ed
warda Paillerona. Sekretarzem został Al 
bert Delpit.

* Słynne zbiory przedmiotów sztuki br 
da Seillióre w Paryku wyuawione zostały 
na 8przedak, ponieważ spadkobiercy, mia 
nowioie dwaj synowie i córka, ks de Sa 
gan, nie mogli się porozumień między so 
bą. W  tych dniaoh rozpoczęto u Georga 
Petit sprzedaż od fajansów włoskioh i ze 
brano jui 176.382 fr. Za jeden talerz z 
malowidłem Łuoca dclla Robbia, przedsta- 
wiająoem Matkę Boską z Dzieciątkiem Je
ans, zapłacono 11.500 fr ., za inny tegoi 
mistrza z Najiwiętsaę Panną, klęczącą 
przed maleńkim Jenotom 14 100 fr ., za 
medaljon 7.100 franków.

KURJER RZYM SKI.

* Kraj, gdzie kwitną pomarańcze, jest za 
razem krajem, gdzie statystyka najgłębsze 
zapuszcza korzenie. Od lat piętnastu zwła 
szcza Włochy zapałały namiętnośoią dlz 
wykazów eyfrowych Wszystko podlega 
kontroli liozb. 1 tak : niedawno biuro sta 
tystyoznc wydało szereg tablic o pojedyn 
kach we Włoszech od roku 1879. Przede 
wszy8tkiem wykazują one, jak ziomkowie 
Danta i Rafaela obawiają się ohłodu Maj 
mniej bowiem staro zbrojnyoh odbywa się 
po czas miesięcy zimowyoh: w listopadzie 
od roku 1879 ak do 1889 roku zaledwie 
92, w grudniu cyfra ta znika się nawet oo 
67. W  ntyezniu, dzięki wczesnej wiośnie 
w prowinojach południowych, dozwalają - 
oej zrzucie wierzennie ubraniu bez narake 
ni a się na pleuritis, następuje podwyższenie, 
dosięgające 220 pojedynków. W miarę, 
jak temperatura się podnosi, wzrasia ró
wnież ich liczba. W  maju dochodzi 319, 
dosięga zas szczytu w lipcu i bieipniu; w 
pierwszym naliczono 330, w drugim 
826 pojedynków. Pouzyuając od wrze
śnia, gdy tank. chłodne, oyfry te 
zmniejszają się stopniowo. W łosi, jaz 
się okazuje, są ludimi praktycznymi i oba
wa przed katarem łagodzi otrzymane obra
zy i miarkuje zapalozywośd. Ogółem w 
przeeiągu lat jedenastu odbyło się we 
Włoszech 2759 pojedynków, a której to 
liczby ł/s PrtyPłd ł  n“  mieiiąoe letnie 
Spotkania te po więkoaej ezęśm nie byłj 
niebezpieczne, w 1141 wypadkach skoń 
ożyły się lekkiem zadraśnięciem w 50 tyl
ko poeiągnęły za sobą śmierć Szpada, 
broń niebezpieczna i niedekoraoyjna, jest 
rzadko bardzo ukywzna; dziewięddiieaięciu 
tylko zuohów uoiekło się w ciągu okresu 
sprawozdawczego do tej ultima ratio. Naj
większe rozpowszechnienie ma szpada tak 
zw. sciabola, straszna na pozór, a w grun
cie bardzo niewinna. Statystyka wykazuje 
2489 pojedynków na sciabolę. Największą 
pohopnością do stard zbrojnych odznaczają 
się prowinoje północne. Przez owe dzienię- 
eioleoie naliczono 24 pojedynki w Bolonii, 
23 we Florencji, 22 w Genni, w Rzymie 
zaledwie 14, w Kalabrji 1. Na tablicy 
owej nieobecnością swą świeci Wenecja. 
Co zaJ do powodów tyeh zaiśd, najwięcej 
wyniknęło z tak zwanego direrbio, tj. słów 
obelkywyoh; polemiki praiiowe spowodu 
» zły 9 7 4  utareaek, dyskusje polityozne 
884, religijne 29. Przeglądając te tabliee, 
uderza nas, jak mało potomkowie Montec-

ehich i Capuletich zajmują 
.eroowemi. I gazioż ozaiy,

się sprawami metrów, tj. 1 */a mil atgiel. Trybuny znaj
r których Ro- doi,ad się będą nad Rudawą, w pobliżu

maowie krzyżowali tak dzielnie szpady z . oD ecn ego mostu murowanego. Obecnie od -
Julie? I któkby temu uwierzył, ke przez j bywają się w daLzym cięgu. posiedzenia
lat jedenaście na klasycznej ziorai miłościj wyśoigowego komitetu ściślejszego, w skład
zanotowano zaledwie 283 pojedynki, mają
ce jako powód „sprawy poufne".

KURJER AM ERYKAŃSKI.

* Dzienniki amerykanszie szeroko zaj
mowały inę oswuiiemi czas/ naszą znako
mitą artystką z powodu zarwania spółki jej 
ze sławnym tragikiem boothem. Pani — 
ak piszą w Ameryee — Mina Modjeska. 

wystąpiła przed sąd o rozwiązanie kontrak
tu z Boothem, któremu zarzuciła niewłaśoi

pobtępowanie. Wyroku dotąd nie zna
my, ciekawe atoii jest, oo przy tej sposo
bności piszą dzienniki o majątku artystki. 
Czytamy tu, łe  z występów swoich z Bco 
thein, zebrała Modraejewska „fortunę iście 
książęeą". Umożliwiło to zakup przepysz
nych dóbr w Kalifornji, gdzie państwo 
Chłapowscy uiaądzili .obie rezydencję, mo- 
gąoą się równań z zaezarowanemi pałacami 
króla Łndwika bawarskiego. Czy nie ma w 
tem amerykańskiej przesady, któż osądzid 
zdoła ?

KURJER LONDYŃSKI.

* W Londynie wynaleziono nową miarę 
na wartośd ezłowieka. Lord X . zaprzestał 
nsadzad swoich gości do stołu wedle po 
raądku „z wieku i z urzędu", lecz wedle 
licytacji, jaka się odbywa nu wstępie ucz 
ty. Chodzi też mianowicie o uregulowanie 
tą drogą bąsiedztw najmilszych. Podobno w 
salonie jadclnym lorda X . panie płaeą naj
wyższe oeuy za ulubionych romansopisarzy. 
Bankierzy najmniej mają pokupu. Nie dla 
jednyeh wszystko !

KURJER L ITE R A C K D -A R TY S TY C Z N Y

* Ostatni z„jzyt miesięezmha: „Bibljote- 
La idarszawska" odznacza się bogactwem 
doborem treści Znajdujemy tu między m- 
nemi rzees „O reformie prawa spadkowe 
go w Niemczech" pr»ez prof. naszej Wsze- 
ehniey dra Jozefa Milewskiego (odczyt, wy 
powieaziany w V* arszawie), dalej szkic: 
„O pizemyśle górniczym w Królestwie" 
przez W. Załęskiego, „O sióimem walnem 
zgromadzeniu gal. nauczycieli szkół wyż 
szych", wrtbzoie praco dwóch naszych współ
pracowników : zawsze pełna tramycb i cen 
n/oh spostrzeżeń kromka londyńska Edmun
da Naganowskiego i jędrnie napisana ocena

Lalki" Prusa, pióra I. K. Ehrennerga.

którego wchodzą: hr. Roman Potocki, hr.
Andrzej Potocki, hr. Antoni Wodzicki, p. 
Otowski, hr. Zyg. Ciesukowski i pułkownik 
Polko. Na posiedzeniaeh omawiane oą spra 
wy kosztorysu, umów o dzierżawę grun
tów i kontraktów z antiep/eneiami.

Muzyka krakowska przygrywała wczo
raj popołudniu na Woli Justowskiej. W y
konała ona ku ogólnemu zadowoleniu li
cznie zgrcjiaJzouyuh Krakowian, różne mar- 

pieśni Larodowe itp. M łodzi muzycy

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dn.a 17 maja obehodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Paschalisa, wy 
znawcy. Urodzony w Hiszpanji, z ubogich 
rodziców. W  zakonie .w. Franciszka przy 
jął Jwięeenia kapłańskie. Szczególniejsze 
miał Zzws>e nabożeństwo do Pizenajświę 
tszego Sakramentu. Umarł r. 1592, prze
żywszy wieku lat 52.

wyzna 
króla :

Kalendarz. Dziś św. Pacohalica, 
w cy ; jutro: śś. Feliksa i Eryka, 
męczennika.

Kalendarz historyczny. 17 maja 1573 
roku: Wybór Henryka Walezjusza na tron 
polski. — 1773 roku: Wojska zaborcze 
wkraezają do Warszawy.

Z dnia Świątecznego. Przepowiednia na 
sza co do po łuszeńctwa aury, sprawdziła 
się najzupełniej. Niepewny ranek wczorai 
szy zamienił się ku południowi pijsn 
i.tałą pogodę, pozwalającą na udanie się po 
za miasto. Skorzystano z grzeczności atmo 
sfer} i tłumnie wyjeżdżano w różne strony. 
Co prawda ehłodne było trochę, ale nie 
tak znowu, żeby się aż zimna obawiad. So 
lenlzan*ki przewodniczyły wycieczkom 
sposób nadzwyczaj uuozy. Dochodziły nap 
wieśn, że wszystkie grona, w który oh Zofje 
królówały, bawiły się przyjemnie do wie
czora. Dalsze wyoieozki, jak do Zabierzowc 
i Krzeszowic, zostawiły niezatarte wspomnie 
nia wiosny i umajonych l..ów  i pól, falu- 
jąoyoh malowniczo dokoła. Krakowa. Smn- 
tno było więc wczoraj tylko tym, którzy — 
jak my naprzykład —  musieli byd na po 
steruuku. Wtóre wiliśmy jednak innym ser- 
decznem życzeniem dobrej zabawy. I ky 
cienia nasze miały skutek bardzo pomy
ślny. .

Aleksander Michałowski, dzisiejszy kon
certant, przybył wczoraj do naszego miasta 
Przypominamy, że znakomity pianista grad 
będzie w sali „Sokoła" na koncercie Tow. 
muaycznego.

F BStyn akadbffllcki na dochód funduszu 
budów y Domu akademickiego odbędzie się 
stanowczo 31 b. m. (w sobotę) w parku 
dra Jordana Urządzeniem festynu zajmuje 
się komitet akaaemioki pod przewodnictwem 
p. Romualda Bindera. Protektorat nad fe
stynem przyjął rektor prof Korczyński, 
który jest zarazem preze ,em komitetu o- 
piekuńezego budowy Domu akademickiego. 
Program ubaw y ma byd niezmiernie u- 
rozmaioony , między innemi stoczoną będzie 
przez młodociane wojsko krakowskie for 
mulna potyczka, która przedstawi zdoby 
eie minaretu w Seraje wie pizez wojska 
au.trjaekie w r 1879. Oprócz tego sto
czonym będzie przez dorosłych turniej szer
mierek! w pełnym i ynsztunku Resafę pro
gramu otacza dotąd ta emnica, której zdra 
azt. nam przedwcześnie nie wolno.

To r wyścigowy na Błoniach, jak się 
dowiadujemy, Lędaie miał długości 2400

tunkowi tamtejszej straży ogniowej, szkody 
są nieznaczne.

O l*/» popołudniu .trażnik z wieży Ma 
rjackiej alarmował strażnicę pożarną ogniem 
wybuohłym w okolicach Kolwarji. Dotąd 
brak o tem bliższych szczegółów, ogień 
jednak był dośd wielkich rozmiarów.

amatorovie czynią bardzo szybkie postępy.
Majówka członków Tow. młodzieży rę

kodzielniczej pod opieką św Józefa, od- 
Dyła się wczoraj popołudniu na Panieńskich 
skałach i powiodła się bardzo dobrze. Już 

godz. 2 waczęła się piękna polanka w 
lesie zaludniać żądną zabawy młodzieżą 
rękodzielniczą, za którą wnet zjawili się 
także majstrowie z żonami i córkami, oraz 
przyjaoiele rękodzielników, wśród których 
zauważyliśmy p. Ignacego Żółtowskiego, 
ks. kan. dra Bukowskiego, prezesa Towa
rzystwa, ks. prorektora dra Spisa i innyeh. 
Około gudz. 3 rozpoczęły się tańce. Do 
mazura stanęło 80 par, a prowadził go 
wcale dobrze jeden z członków Towarzy 
stwa. Po mazurze nastąpiły tańce, na od 
mian wirowe i figurowe. Równa, jak stół 
murawa, zastąpiła ochoczej młodzieży gład
ką posadzkę, a chłodne powietrze zachę
cało wszystkiob do tańca. Czas schodził u 
czestnikom zabawy tak rychło, że ani spo
strzegli, kiedy słońce zaszło i zmrok na 
stał. Dzięki jednemu z członków, który 
przygotował ognie sztuczne, tańczono przy 
ich świetle aż do godziny dziewiątej, po- 
czem wyruszono przy odgłosie na odmian 
muzyki i śpiewu a przy świetle pochodni i 

ogni sztucznych, z powrotem do miai.ta. 
Korowód, du którego przyłączyli się pra
wie wszyscy uczetnicy zabawy, wyglądał 
./śród głębokiego parowu przy blasku po ' 
chodni, odbijającym się na tle ciemnej zie 
leni drzew, baidzo uroczo. Cala zabawa, 
którą ceehowała uwoboda i serdebznośó, za - 
pisała się niezawodnie na długo w pamięci 
wszystkich uczę*, ników, a Towarzystwu św. 
Józefa przysporzy ona prawdopodobnie nie 
jednego członka.

Z teatru. Po brzegi wypełniona sala, 
oczekiwanie \ śród widzów spostrzegad się 
dające w/raźnie, uroczysty nastrój puLli- 
eznosoi, ciepłe przy ąeie sztuki, uwaga sku
piona wszystkich — oto obraz pierwszego 
występu p. Heleny Maiezello. To dała od 
siebie krakowska publicznośd; artystka zad 
w zamian oLda/syla słuchaczów grą o nie
pospolitych zaletacL. Wybór roli Klary w 
Wtaścicielu kuźnic Ohneta, był dobry ze 
względu, że pozwolił p. Marczellównie uwy
datnić te strony talentu, które w jej indy
widualności artystycznej zajmują dominują 
ce, chód nie w/łączne miejsce. Mówimy — 
nie wyłąozne, bo oprócz dramatycznej siły 
posiada p. Marczello zasób ogromny liryzmu, 
którego nie mogła w roli Klary wy kazań. 
Ale r y s y ,  zawarte charakterze bohaterki 
Oknetowi kiej: upór, duma, namiętnośd, iro- 
nja w pewnych scenach —  wyzyskane i 
uplasl/eznione były po mLtrzowsLu. Po za 
talentem jednak widzimy w grze artystki 
intcligeneję; a dalej zaznaczyd wypada 
szlachetnośd ruchów i dystynkoję w obej
ściu; są to przymioty cenne, a tak rzadko 
dzisiaj, niestety, na scenie spotykane. . . .  
Rolę męża Klary, Filipa, odegrał p. Żela 
zowski, włożywszy Wiele uczucia szczerego 
w swoją interpretację Inni artyści w^wią 
zali się z zadania zadawalniająco. Serde
czną Zuzanną była pani Siemaszkowa, któ
ra dobrą parę stanowiła z p. Konopki, Na
leżą się także słowa uznania pani Sułkow
skiej. —  Pnblicznośd gorąco przyjmowała 
pannę Marczello, wywołując ją po każdym 
akcie kilkakrotnie.

Program K o n c e rtu  Towarzystwa muzy 
.znego, w sali „Sokoła", obejmuje następu 
j ne utwory: 1) Żeleński: „Uwertura" na 
orkiestrę. 21 Liszt: „Koneert Es dur" na 
fortepian z tow. orkiestry, odegra Aleksan
der Michałowski. 3) „Kyrie", „Introitua" i 
„Dies irae* z „Reąniem C moll" CheruDi- 
niego, odśpiewa chór mięszaay z orkiestrą. 
4) Chopin: s) Prelude, b) Nocturne, c) 
Etude, d) Balladę, e) Polonaise, odegrt A. 
Michałowski 5) Noskowski, „Rok w pie
śni Indowej" odśpiewa chór mięszany z or
kiestrą. 6 ) a) Schumann „Novelette", b) 
Michałowski „Menuet" odegra A. Micha
łowski. Początek o godzinie 71/, wieczór

Ubeipieczenie robotników. W  myślrcz
porządzenia ministeijainego, podaje magistrat 
do wiadomości wszystkich właścicieli przed
siębiorstw, uważanyeh za fabryki, którzy 
dutąd zgłuszeń przepisanych zakładowi ube« 
pieczeń robotników od wypadków nie przed
łożyli. aby pod zagrożeniem grzywny aż do 
10 0  złr. w najkrótszy m czasie zgłoszenia te 
w dwóch egzemplarzaoh nadesład zecheieli.

Magistrat wzywa właścicli przedmiotów
znalezionyoh w czasie od 1 marca do koń 
ca kwietnia b. r. i złożonych tamże, aby 
celem ich odebrania zgłosił się zecheieli do 
wydziału trzeciego i tam swoje prawa udo
wodnili, inaczej bowiem po upływie roku 
rzeczy te będą wydtne znalazcom do użyt
kowania, a po npływie dalszych 3 lat staLą 
się ich własnością Spia znalezionych przed
miotów można przeirzed w Administracji na
szego pisma.

Pożary. W dnin wczorajszym o god? 
12 '/s popołudniu powstał z niewiadomej 
przyczyny ogień na Podgórzu przy ul. 
Kulwaryjskiej 1. 249, w stajni p. Hubego. 
Dzięki prędkiemu spostrzeżeniu ognia i ra-

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dma 15 maja.

Hotel S a sk i: Seweryn Kisieuwski z Słupca, 
Anastazja Darowska . Tarnowa, Wiustnty Gnoi li
ski z Krasnego, Aleksander Michałowski z War
szawy Henryk Chełmicki z Eudy, K iuiniuri Le- 
oowski 7 iYoli przemyskiej, 6 :rf  Bielińsl i z 
Sierczy, Stanisław Fihauser, z Nieuieszczan. Georg 
Bautenberg, z Wiednia, Antoui Karpiński z Rze 
szowa, Kazimierz Juljan Slasey z Królestw? pol
skiego

Hotel pud R óżą: Franciszek Ruchernbern, wł. 
dóbr z P.opzo./ic. Jan Lgocki, obywatel z Majko 
wic, L. Grychcwski, administrator dóbr z Zatora, 
Paweł Perski, wł. dóbr z KróUstwa polskiegc, 
br. dr. Obfidowicz z Pesztu, Aleksander Witkowski 
ze Lwowa, Witold Kamocki, obyw. z Król. doI., 
Teodor Pawlicki, dr. ze Żmigrodu, Emina Szme
rowa, tona lekarza z Mielca, Natalja Korytowska, 
ionu inżyniera z Paryża, Marja Mars, obywatelkr 
z Królestwa polskiego, Isaak Krasnosielski, księgarz 
z Wilna, Włodzimierz Honssga de Lenie, wi dóbr 
z Hruszatyna.

R EP ER TU A R  T E A T R A L N Y .

W  sobotę dnia 17 b. m .: Drugi gościn
ny występ Heleny Marczello, artystki tea
trów warsaawskieb: Księżna Jerzowa, dra
mat w 3 aktach Dumasa.

W  niedzielę dnia 18 b. m .: Trzeci go
ścinny występ Heleny Marczeilo, artystki 
teatrów warszawskich: Hrabina Sara, dra 
mat w 5 ustach Jerzbgo Ohnefa.

K&B

Ostatnie telegramy Jn rjera  Polskiego1!
Wiedeń 16 maja. Wczorajsze 

po&iedzenie Izby poselskiej zaczęło 
się o godz. 1 w południe. Prawie 
wszjscy posłowie obecni. Projekt 
indemiiizacyjny przyjęty został 159 
przeciw 139 głosom. Przeciwko pro
jektowi głosuWała lewica z wyjąt 
kiem posłów: Wagnera i Poppera z 
Bukowiny, klub Corouiuiego prawie 
cały, Zallinger, Lienbacher, Obern- 
dorfer, tudzież antysemici. Większość 
tworzyli Polacy (którzy przyszli na 
posiedzenie w komplecie), klub Ho 
henwartha, Czesi i kilku posłów nie 
należących do klubów. Młodoczesi 
oprócz Lazańsky’ego, głosowali za 
projektem. Wszyscy posłowie klery- 
kalni przed głosowaniem oddalili 
się. W ciągu dyskusji polemizował 
Lienbacher z Jaworskim o jego za
czepki skierowane przeciwko biuro
kracji i nazwał żądania Galicji nie- 
usprawiedliwiunemi. Liberalny Beer 
przemawiał przeciw projektowi, jako 
referent mniejszości komisji, Zeit 
kammer za projektem.

Madeyski zajmował w sposób 
czysto fachowy stionę prawniczą 
całej sprawy i występował głównie 
przeciwko temu pojmowaniu rzeczy 
jakoby tu chodziło o podarunek dla 
Gralicji. Gralicja powołuje się jedy
nie na pierwszy cesaiski patent, 
znoszący pańszczyznę w Gralicji na 
koszt państwa. Dopiero, gdyby try 
bunał państwa uznał roszczenia Gra
licji za niesłuszne, a pomimo to, 
państwo zwolniło kraj od spłacenia 
długu, wtedy byłby to podarunek. 
Państwo nie ma, prawa cofać słowa, 
które cesarz austrjaeki dał Gralicji. 
Mowa Madeyskiego wywołała gorą
ce i długotrwałe oklaski.

W iedeń  16 maja. Wystawa odwie
dzana bardzo licznie. Popołudniu ukazał 
się na n ie j także król Milan, który wie
czorem wyjechał do Belgradu.

Wiedeń 16 maja. Jenerał broni Ro 
dich, 78-letni starzec, niebezpiecznie
zachorował.

Preszburg 16 maja. Wczoraj 
zaszły krwawe bójki między żołnie
rzami artylerii i piechoty. Wi du ran 
nyoh, wielu aresztowanych.

Petersburg 16 maja. W aka- 
demji rolniczej w Moskwie zawie 
szone są wp sy studentów na rok 
1890/91,

Królewiec 16 maja. Przy obie
dzie wniósł cesarz toast, w którym 
powiedział, że się cieszy, iż może 
przebywać w mieście, które jest ko 
łyską pruskiego Królestwa. Ta pro
wincja jest podporą ojczyzny i źró
dłem jej rozwoju. Czynna gospodar
cza ludność Prus jest podstawą, z 
której państwo czerpie swoją siłę 
Oby Prusy Wschodnie zachowane 
były przed pożogą wojny. Jeżeli je 
dnak z Boskiego wyroku L edykol-

wiek bronić będą musiały swoich 
granic, siła miecza Prus wschodnich 
OKaże się nieprzyjaciołom uie mniej
sza, jak w roku 1370. Wieczorem 
świetnie illumiuowano całe nua3to.

H iiubu  r§ 16 maja. Po godzinie 8 
wieczorem oaDyły się na ulicy Kamien
nej liczne zbiegowiska Kiedy wkroczyła 
policja z dobytemi szablami, tłum roz
biegł się wśród wycia i krzyków. Zresitą 
żadnych wybryków nie było. Od godziny 
9 tramwaje nie przejeżdżały przez ulicę 
Kamienną. Policja przez całą noc czuwa
ła w mieście.

Sofja 16 maja. Sąd wojenny dla 
rozpatrzeni , sprawy Panićy przybył 
wczoraj o godz. 9 rano do koszar 
)ierw3zego pułku piechoty. Prze 
wodniczy mu major Draudarew^ki. 
Publiczność wcale nie liczna. Na 
wniosek prokuratora, porucznika Mar
kowa , sędziowie złożyli wojskową 
)rzysięgę. Poczem przewodniczący 
wywoływał każdego z oekarżo 
nych.

Pierwszym był Pauica, który wy
gląda dosyć dobrze. Na zapytanie, 
kto jest jego obrońcą, odpowiada, że 
dopiero we środę wieczorem mógł 
sobie wynaleźć adwokata Wielu in
nych onrońców, którzy także dopie
ro we środę podjęli się sprawy, nie 
miało dosyć czasu, żaby przestudjo- 
wać sprawę. Proszą o ośmiodniową 
zwłokę, chociażby i dlatego, ża we 
środę zawezwano telegraficznie no
wego obciążającego świadka, majora 
Sapunowa. Prokurator wnosi, ażeby 
zgodnie się na trzydniową zwłokę. 
Sąd postanawia odroczyć i ozprawę 
do dnia 20 maja. Tłómacz sądowy, 
który ma służyć przy przesłuchiwa
niu rosyjskiego poddanego, Kałub- 
kowa, złożył przysięgę.

M adryt 16 maja. W  Bilbao bezrobo
cia na wielką skalę, połączone z demon
stracjami na rzecz ośmiogodzinnej pracy. 
Po wielkim sejmiku robotniczym przyszło 
do poważnyeL rozruchów Ogłoszono stan 
oblężenia.

T unis 16 maja. Kardynał Lavigerie 
poświęcił wczoraj uroczyście nowo-wybu
dowany kościół &atedralny w Kartagi
nie.

K on stan ty n op o l 16 maja. W  sąsia
dującym z dobrami sułtana Djedilu i we 
wsi Bellek od dnia 13 maja umarło 
sześć osób na chorobę, której oeeby 
wskazują na cholerę. —  W ysłano do 
tych miejscowości lekarzy i utworzono 
ścisły kordon z zandarmeryi. Telegramy 
nadeszłe do kilku poHelstt mówią 
również o cholerze.

C e n y  m boiG aa
dnia 14 maja i&»0 roku.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
I manka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
kon_cz. z *

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

8*86— 8-76 
7*16 7*40

8*-------8*60
7* 7*16

7*80— 8*80 
7*8 — 7-lfi 
6-80—7*75 
6-76— 7 —  
6*40 11*60 
8- «•

7------- 7-75
7-25—7*65 
V —  12-—
8 -  9-60
1 5 — 16*70

8--------7*75

6*40 12*60 
7*o0—9*— 
ló*— 16*25 15*— 16*—

32— 46 — 30 —46*— 28 — 40*—

Wszystso za lOu kilo netto bez worka, 
unmiel za 66 kilo loco Lwów złr. — - — d o — •— . 
Okowita za 10*000 litrów pro loco Lwów i ł r . 

9-60 do 10*— .

NADESŁANE.

Wszelkie papiery vartościGve
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u je  i s p r z e d a je

pod najkorzystniojszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. uprz. galie.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, i. 30.

Zlecenia 
cznia się odwrotną 
n ia p ro  w izy  i.

z prowincyi uskute- 
pocztą bez d o l l e z e -

2(6 - 12) J

KROKJEWICZ
tmw. Jagiell. 
zakresie cho

rób wewnętrznych od 3—4.
Ul. Szpitalna nr. 26, I. p.

(6- 0)

Dr. ANTONI
b. Asystent 

ordynuje w
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KURJER POLSKI, dwa 17 Mąja 1890 r. Kr. 185

JAK W ŻYCIU.
« )  POWIEŚĆ

A llb e r tu  n ^ ly it .
W o l n y  p r z e k ła d  

H EŁM Y i  hr. Kassockich WILCZYŃSKIEJ

(Ciąg dalszy).

Mnrfiuiatka nieuleczalna, młoda kobie
ta, nadaremnie szukała ratunku w szpi
talu berlińskim, który urządzono umyśl
nie dla podobnych je j fiksatów ze śviata 
eleganckiego StatyBt/ka dość c.eaa wa, 
wykazuje, iż na stu morfinistów, zale
dwie 30 można jeszoze wyleczyć, 46 u- 
miera zatrutych, a 24 rozpija się po 

rostu. Zrazu, wyszedłszy ze szpitala, 
łasza pocieszała się w ódeczką; wreszcie 

w róciła do dawnego nałogu, mieszając 
do trunków upajająoych morfinę, póki |

odurzona i rozogniona nie padła jak  kłoda 
na łóżko.

W stręt Rolanda przemienił się w gniew. 
To, na co sam patrzał popierało w zu
pełności Kelly twierdzenie. Czuł naj
wyższe zniechęcenie i obrzydzenie. Jakto! 
więc los przekorny zmusza go żyć obuk 
istoty rozwiązłej, i pijaczki nałogowej ? ! 
Porzucić ją  ? Kiemożebne 1 Pani Readish 
nigdy nie przystanie na rozłączenie się 
z nim. Musiałby zresztą zapłacić z wła
snej kieszeni powrót do Europy. I tak, 
wydawszy prawie połowę sumy danej 
mu z góry, wpadłby nazad w nędzę, 
straszniejszą niż kiedykolwiek. Lepiej 
pójść za mądrą radą Arystyda. W szystko 
znieść, wszystko wytrzymać, byle zebrać 
fundusik, zapewniaj %oj ile tyle przeszłość 
brata i siostry. Aż do tej chwili Roland 
osobiście nie miał prawa usaarżać się 
na SaLzę. Co mu jednak przyszłość przy 
niesie ? Kelly odgadła może obawy pana 
Monrfranehet, bo temi słowy zakończyła 
swoje zwierzenia:

— Pan górujesz po nad tern. wszy- 
stkiemi nędzami i nie masz potrzeby 
obawiać się podobnej poniewierki. Mimo 
wrodzonej gw ałtowności, moja pani bę
dzie się strzegła narazić się tobie i roz
gniewać czeml ol r/iek. Potrzebuje pań
skiego rozum u, towarzystwa, pańskich 
zdolności i talentów. S łow em : natchną
łeś ją pan. . .

Zatrzymała się przez chwilę lekko za
rumieniona i dodała wreszcie :

—  Odgadła natychmiast, jak  ja ,  jak 
ci wszyscy, którzy pana otaczają, iż je 
steś człowiekiem ze sfer wyższych, czło
wiekiem wszechstronnie wykształconym, 
którego nieszczęście li przymusiło zająć 
stanowisko o wiele niższe od jego uro
dzenia. Moja pani boi tię citbie, a u niej 
lęk znaczy tyle, co najwyższy szacunek. 
Błagam pana, użyj całego ‘ wego wpły
wu , aby była , jeżeli już nie dobrą , to 
choć cokolwiek dla mnie względniejszą. 
Kie żądam niczego więcej, jak żeby mn.e 
przynajmniej nie biła. fJie mogę zrzec |

się służby, pan to rozumiesz nieprawdaż? 
Moje dwie siostrzyczki mają mnie jedną 
na całym swiecie. Cożby się z niemi 
stało, gdybym ja  im pieniędzy nie dosy- 
ła ła? Wszak uczynisz to pan dla mnie?

—  Jesteś dziewczynką łagodną i najpocz 
ciwszą pod słońoeu —  odrzucił Roland 
wzruszony. —  Licz na mnie, chociaż 
przeceniasz może mój wpływ na twoją 
panią. Powiedz sobie na pocieohę, że 
każda ludzka istota przechodzi na ziemi 
przez ciężkie próby. I ja  nie jestem 
szczęśliwszym od cieb ie ; mam również 
moje trosi i i cierpienia. Spróbuję nie 
mniej dopomódz ci, ile będę mógł. Jeżeli 
mi się nie uda, to będzie widocznem, iż 
złe narowy i najgorsze inBtynkta tak sil
nie u tej kobiety zakorzenione, że WBzel 
ka perswazja na nic się już nie przyda.

Kelly wpatrywała się w niego oozami 
smutnenr: a spokojnem.. Twarz Rolanda, 
ta twarz surowa i zakainieniała w bolu 
niejako, wyglądała teraz niemal rozpro
mieniona uczuciem rzewnej litości nad

biedną sierotą. Kelly Schwyciła go za 
r^kę, uniesiona wdzięcznością, i zanim 
zdołał temu przeszkodzić, z czcią ucało
wała. Następnie uciekła czempręJzej po 
schodkach do kabiny. On pozostał na 
miejscu boleśnie zadumany. 3tanowczo 
lc„ ten sam dzioią wszyscy nieszczęśliwi! 
Głupcy tylko pozostają uczciwymi! Wszak 
na tym świecie pieniądz wszystko stano
wi, rozum i cnota są niczem. Dlatego, 
że jest bogatą, ta nikczemLa Sasza mor
duje bezkarnie sierotę bezbronną. A  więc 
Bkuro tak i on będzie, musi być Doga- 
tym, zdobędzie pieniądz, tę dźwignią je- 
jyną. Sie cofnie się przed mczem, byle 
zdobyć damę-fortunę! Odtąd sumienie 
tak samo jak poczucie honoru, przestały 
go bronić przeciw pokusom, k tó re  naga
bywały go coraz natarczywiej.

( D a l* ~ y  aidff n intypii

Płótna korczyńskie
p o le c a  435(1-7)

pierwsza krajowa fabryka macka 
w Korczynie koło Krosna.

Skład w Krakowie ulica Sławkowska
L. I. dom sake. Helclowej.

Ceuniki i próbki na żądanie opłucnie,

Niżej podpisany, posługacz Nr. 9, od 
lat ośmiu należący do Zakładu Sto
warzyszenia posługaczy i przez lat 
dwa wypraktykowany w biurze spe- 

dycyjnam, podejmuje się opakowań i prze
noszenia w mieście, oraz ekspedycii na pro
wincję mebli, instrumentów muzycznych 
i wszelkich innych przedmiotów, ręcząc 
za rzetelność i sumienność pracy pod 
gwarancją kasy stowarzyszenia i kaucji 
cnego w kamę miejskiej w ilości 600 złr. 
złożonej. 486(1-4)

Józef Węglarz, Karmelicka 42.

L0U1THE
Sukiennice, 16.

W iosenne tow ary  już n ad eszły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr 
Gorsety paryskie od złr, 2-20 do 20. 
Unranla balowe i wieczorowe, szale 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(53 *)
Kwiaty, Pióra, Egretty.
Hąjbogatsia perfnmerja francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska. 
G e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  f i r m y  

lo n d y ń s k ie j Zeno.
W ysyłki na prowincję i do Królestwa 

K a t a l o g i  g r a t l a .

t x : v
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UL BETER i SPÓŁKA
W  Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I. po złr. I.

1 ko zula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z piękuemi haftami.
1 spódnica z haftu „a ćą  falbaną.
1 para majtek z haftowaną falhauą.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów mę kich.
4 ręczniKi pfocienne.
6 enustek batystowych.
6 serwet deserów) cli.
1 obrus.
1 fartuszek hattowany, kolorowy.
3 pary maukietów męskich.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł te] serjl 
_  kosztuje J f r t r .

Serja li. po I złr. 25 c.
6 chustek e koloruwemi brzegami — webo 

w?ch.
6 chustek płóeiennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów ; dyn.hi angielskiej 
' / ,  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty, 
i obrus t  frendzlą i kulorowemi szlakami.
1 tuzin serwi tek <1 freudzlą i kolorowerai 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy w ym ieniony sety uł tej serjl 
kosztuje I z łr  25 et.

Seria III po I złr. 75 c.
1 koszula damska „zertingowa z haftem.
1 Kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 pod lica ciepła try_ towa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennycn.
1 p ześcieradł * bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serjl

koozt [ê  I z łr . 75 j ł Ł _________

fa-

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych Diałycb.
1 koszula dzienua damska, naj^wieższ.

sonu i bogato ubieraua haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. nb halt.
1 koszula damska nocna, nt ręcz. haft.
1 p. majtek dumsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par meskiefi skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużeiui 

haftowanemi znakami.

K ażdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjlny
kos/tuje 2  z łr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszu a nocna, damska, z trauciiskieg.

kretonj ub. haltem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 
lL tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto

waną i zakładkami.
1 koszula kretonuwa, nucna, męska , frauc.

luson. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adatnasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy w ym ieniony irty k u ł tej serjl 
kosztuje 2 z łr . 75 et.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haltem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

nbierauy naltem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z moanebii 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(67-?)

z naj- Każdy w ym ieniony artykuł tej serjl 
kosztuje tylk o  3 z łr.

Zwracając łaskawą uwagę na jowyżcze ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia
damy nu składzie wielki w yb ó r bielizny damskiej, męsaiej I dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i uajśwoższych fasonach oraz skład płócien krajow yoh I zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład pońozooh dam- 
skloh. męekloh i dzi loinnyoh. ora. w yro b ó w  tryk o to w yc h .

W j ł p n j  skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

:X X X X X X X X X X X X X X ° X X X X X X X X X X X X X !

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, 

modniej, brzegami kolorowemi.

KURS PAPIEROWI PUBLICZNYCH.

K r a i k ó w ,  ó .  1 8 / 5 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 1)0 mbli 
'Tarki niemieckie . ■ T00 mar.
20-to nankówka . ł o l a .......................

Pożyczka krą,, galic. za rfr. 100 
4l/ i%  Poż. kraj. gioic. za ołr. 100 
6 %  Obi. ind. za »łr. 100 k. m. 
41,,0/ ,  Listy zast. BanYa kr. za zł. 100 
6°/0 Obligi komnŁ „ „ I  Emis.
4%  Listy zast. Tow. kred. Ziem.
4%  * » i) n n 11 Em.
4‘ /i°/o I) n I) ii « • •
5®/o n r  u » n • •
6 %  „ „ Bank.hip.iprem .100',,
670 ,, n » n i  n  za 10 lat
6 7 , .  ,  Król. Pol. za rubli 100

iirw id .

płacą

113 —
57 75 

9 38 
101 —

97 75 
104 50

98 60 
’ 00 60
96 60
94 50
99 60 

100 60 
106 Cu 
101 26
96 60
89 26

żądają

134 
58 76 

9 46

98 76 
106 —

99 60

100 60 
101 60
107 60
108 60 
97 k1 
90 60

Kto

się waha
który środek z pomiędzy wiol u 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
^jest na jego cierpienia, ten nieohąj nie- 
' zwłocznie napisze korespond.do: Richtera Vir- 

I lags-initlltlalslpzlg.żąd u loillr ftow.1 r iszurkę j 
l „Przyjaciel ohoryónhNadrokowane tam listy 
, przekonują, że tysiąue ohoryoh przez ścisłe 
k zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietyiio umknęli niepotraebnyoh w y
datków, lecz wkrótce także pożą

danego uleczenia doznali
Broiurła wraz i piznritę 

alg Kosztuje ale

K A Z I M I E R Z  I I E N I S Z
K o n o e s j o n o  w a  n y  b u d o w n io z y

o t w o i w ł

BIURO TECHNICZNE
Biuro

w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L 4.
techniczne w yab ia  plany i kosztorysy dotyczące wuzelkioh budyn

ków tak czynszowych, jakoteż fabrycznych.
Przyjmuje kierownictwo buaowli, oraz bierze

U łatwia się w arunki kredytowe 
odnośnie do budowli wziętych w przedbiębiorstwo.

. fabrycznych. K
takowe w przedsiębiorstwo ^

:redytowe  ̂-

Lód
jest do sprzedania hurtownie lub dro

biazgowo o każdej porze dnia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolewicza, ulica Floriańska 

Nr. 33. (4- l i )

przy ulicy Zwietzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Kranówie.

— Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury tak we 
dnie, jak i przy oświetleniu gazowem.

C IO  O u u l Ó W

B ld m in istra cja  Łazien ek zaw iadam ia, 26 w  maren b. r. otwartym  zostanie  
W *  Z e t l Ł ł a d  w o d o l e c z n i c z y  ^

(12 -?) w zorow o urządzony.

W  nLonamenole tai.,oj

Dowiedzieliśmy się, że znacznie gorsze ga 
tunki obcego cementu iako „Cement krajowy “ surze 
dawane bywają.

Donosimy więc, że w kraju prócz naszej fa
bryki nie ma drugiego przedsiębiorstwa wyrabiają
cego Portland Cement.

Wobec tego zwracamy uwagę naszyeh odbior
ców na to, że każda beczka „Szcz.ikowieckitgo 
Portland Cementu* zaopatrzona jest etykietą z maiką 
ochronną, której podobiznę powyżej podajemy. 

Tylko Wtedy, jeżel ta właśnie etykieta z marką ochronną znaj 
duje się na beczce, Cement rzeczywiście pochodzi z naszej fabryki i w ta 
kim tylko razie ręczymy za prawdziwość i dobroć wyrobu

Prawdziwy Szczakowiecki Portland Cement sprzedaje po 
cenie fabrycznej nasz Generalny Reprezentant

Adolf Szerer w Krakowie
u lio a  S z p ita ln a , L . O

Jak również utrzymują takowy na składzie w Krakowie: pp. 
Stanisław Feintuch 1 Franciszek Lenert.

Austrjackie Towarzystwo Akcyjne
d l a  f a t o r y ł c a c j l  P o r t l a n d  C e m e n t u  

414(3-3) w Szczakowy.

Mam zaszczyt donieść ISz. Publiczno
ści, iż przybywszy z Warszawy założy
łem w Krakowie, Rynek główny. I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny aa towar, za którego dobro* su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 5u cut., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
8i(88 ?) Bronisław Uob.'«a,iski,
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Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czeriiow iecko-Jasską 
i

wegiersko-galicyjską 
do Drohobycza.

TRUSKAWIEC
ZAPAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY I STACJA KLIMATYCZhO-LECZNICZA

w  O a ltu ji  W n o h o d n ie j.

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko 

Czernio wiecko-J aswką 
i

węgiersko galicyjską 
do Drohobycza.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroezei górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle bogate w naj
rozmaitsze środki leczniczo.

Zdroje słone i słulioglauberskie w zupełności zastęnująee Kissingen, Houiburg  ̂ Marjenbad, 
Kreuznach, Veyuhausen, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna, kąpiele sloilO -siarko- 
W COW e, przewyższające wszelkie iune kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siarezanc w kraju i za 
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo żelaziste. Kąpiele mułowo słone i słono-siai czane. Kąnielo 
gliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd, itd.

Zalecana przez naj/nakoui. .szych lukarzy K rajowych i zagranioznych w cierpieniach s k r o f u l i c z n y c h , gośćcowy cli, 
dnawych, syfilistycznych, w przewlekłych chorobach przewodu p- rmowego, chorobach  nerok i p ę c h e r z a , w rozm aitogo  
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. AlTC Piech, cesarsk. radca z Jarosławia i Dr. Stanisław DekańSKi i. Kriikov,.i. 
Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żelazucmi i materacami, od 50 ct. 

do 3 złr. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękua sala balowa,
fortepjan, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraeli-
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczae spacery, wycieczki w góry, zabawy towarzyskie, reuniouyr ild.

8WP* W pierwszym (od 27 Maja do 1 jLipei . i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domach zakładowych o 30^ tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskaweu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.

Pora kąpielowa trwa od 15 Maja do 15 Września.
(Centr. Bióro Ogłorseń — Lwów — Kopernika 1 1 )

fłtway: Ir. tanf *ri*vfkj.
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DODATEK do Nr. 135
K U R  J E  R A P O L S K I E G O "

(w miejsce Nra 134).
Z Polski pruskiej.

Poznań, 13 maja.

(Śu>.) Ministrowie pruscy coraz to in
ne, atwsownie do okoliczności, podaję po
wody walki rządu z polskin. żywiołem. 
Mówiono o naszej nieprzyohylności dla 
Prus, nazywano nas poddanymi za wypo
wiedzeniem, zarzucano nam symputje to 
francuzkie, to panslawistyczne lub nie 
wiedzieć już ja k ie , a opierają" się na ta
nich zarzutach ucuwalano jednę po dru
giej ustawę antypolską. Że chodziło o 
wytępienie naszej narodowości przyznawali 
wielcy i mali dygnitarze nie rzadko z 
wielkim cynizmem, a p ' - .. ie cały naród 
niemiecki powtórzył za liartm annom . 
Ausrotten! W ytępić!

Skoro przecież na tron W Biąpii monar
cha, który świeżo oświadczył publicznie, 
że zadaniem Hohenzollernów było zawsze 
nszczęśi wiać ludy, nad którem. pLUi^ą, 
zmiękli taLże bohaterowie wsławieni w 
walce eksterminacyjnej z bezbronnymi, 
zmiękł nawet ów niegdyś tan groźny _ai- 
nister wyznań i oś» iaty p. (dossier. K u - 
dy przed kilku dniami podczas obrad 
budżetowych w pruskiij Izbic panów, 
książę Ferdynand Radziwiłł poddał ostrej 
krytyce system rządowy, w yst^uiąc mia
nowicie przeciw germanizacji, oJpowie 
dział p. minister, według berlińskiej Ger
manii mniej więcej, co na=iępu‘er

„Rozporządzenie znoszące polski język 
wykładowy w szkołach w dziele icaoh 
polzkich, nie wypłynęło z ministerstwa 
wyznań i oświaty, lecz opiera się na u-

ozele mona narodowego i kierują poi- 
skiomi towarzystwami robotniczemi. Im 

rdz>ęG<.amy także powstanie osobnego 
organu dla naszych kolonistów w Niem
czech tj. cennej Gazety Polskiej w Ber- 
mie. Oby tylko to p.smo jak najdłużej 

zdołało się utrzymać. Może niejeden z 
sr:nownych czytelników K ur jera Polskie
go zechce zaprenumerować wymienione 
lismo. Wychodzi ono dwa razy tygodn'o 
wo. Prenumerata z przesyłką pocztową 
wynosi 2 złr. kwartalnie, Adres wyda
wnictwa : Hamburgirstrasse 20. Gazeta 
Polska w Berlinie redagowana jest w 
duonu czysto narodowym i katolickim. 
Zasługuje więc rzetelnie na jak najwię
ksze poparcie.

Z Izby handlowej.
(Dokończ.)

chwale całego ministerstwa stanu i ma 
za sobą potwierdzenie królewskie. Admi
nistracja szkolna musiata szkoły tak urzą
dzić, aby osiągnąć wysoki cel polityczny 
wytknięty nie przez nią w ustawie o ję 
zyku urzędowym. Naukę religji wykłada 
się w niższych oddziałach po polBku. Je
śli mimo to dzieci mają przyoyWac źle 
przygotowane na naukę religji 6w udzie
laną «  kośoiele, to wina togo przypisaó 
należy duchowieństwu, które nie czyni, 
z przyczyn, o których tutaj nie miejsor 
mówić —  żadnego użytku z prawa do 
kierowania nauLą religji. Cel aiznajo- 
mienia polskich mas do tyła z językiem 
niemieckim, aby w zupełności orać m o
gły udział w życiu państwowem — jest 
także wielkiego znaczenia dis zachodu 
Niemiec, który przepełniony bywa wy
chodźcami polskimi. Chodzi tylko o osią 
gnięoie tego celu, a nie o walkę naro 
dową".

Pomijam uciymony przez p. (iossiera 
duchowieństwu zarzut, jako nie wstrzy
mujący najłagodniejszej krytyki, ponieważ 
tutejsze naczelne prezydjum , yraźnie 
oświadczyło, J* księża mogą odwiedzać 
szkoły liiaowe pod warunkiem, że przy 
tej sposobności tak z nauczycielem, jak 
% dziećmi mówić będą wyłączn e po nie
miecku. Nie uwierzy także nikt, żu jest 
pragnieniem rządu, aby nasi włoś uanie 
oraz robotnicy wiejscy i mlejzoy bra 
koniecznie „udział w życiu państwowem* 
Im więcej bowiem ludności stroni od 
wyborów politycznych, tern więcej wdO' 
kow powodzenia mają kandydaci rządo
w i; im mniej jest w jUkiej gminie osob 
zdolnych piastować urząd autonomiczny, 
tern łatwiej upozorować ustanowi m u ko
misarza rządowego, napełnię zależnego 
od władzy w jżize j

Zasługuje natomiast na uwagę ostatni 
ustęp mowy pana ministra, gdzie ger
manizację szkół tłómaczy względem na 
zachód" e Niemcy, przyjmująou rok ro
cznie liczne tłumy polzkich przybyszów. 
Nie przypuszczam, żeby minister mógł 
obawiać zię polonizaoji prowincji czyste 
niemieckich, ale w każdym razie chodzi 
mu o jak najszybszą germanizację izu- 
kająeyeh na obczyźnie ohleba Polaków, 
co równocześnie przyczynia się do osła
bienia narodowości naszej w Polsce pru
skiej. Wyniesiona zaś ze Btron rodzin 
nyoh znajomość niemieckiego języka 
przyśpiesza często germanizację bardzo 
znacznie. Robotnik bowiem, który tylko

So polsku m ów i, nie łatwo się zżyje z 
fiemcami i ciągle tęskn ć będzie za do
mem i pośpieszy tam, choćby tylko w 

celu zaspokojei a swych potrzeb religij
nych. Przeciwnie Polak, władający języ
kiem niemieckim, łatwo sobie na obczy
źnie znajdzie towarzystwo i przyjaciół, a 
jeżeli jest kawalerem, nawet tonę i tern 
samem na zawsze przepada dla naszej 
narodowości.

Przyznać należy, że nasi robotnic/, 
wbrew oczekiwaniom p. ministra, obe
cnie coraz rzadziej się wynaradawiają, 
mimo wyniesionej ze szkól znajomości 
niemczyzny. Przeciwnie właśnie tacy lu 
dzie„ jako należący zwykle do sfer inte
ligentniejszych, stanęli w Niemczech na

Pp. Lord i teioh przedstawiają oplai ane 
stosunki pouituwe w Galicji, które jak ■ 
dotychcai.„owegG przebiegu tej sprawy wi
dać, dopiero w razie zmiany kierownictwa 
krajowej dyrekcji poozt i telegrafów dojść 
będą mogły do pożądanego uregulowania.

tak n. p. w Tarnowie, biuri pocztowe 
umieszczone rą tak niefortunnie a liczba 
urzędników tak szczupła, że nadawanie lub 
odbiór przesyłek w jTośoio./yoh należą do 
nader uciążliwych, z wielką stratą csaoU 
połączonych usj nnc ci.

W  Krakowie trzeb aby liatonoszów po
mnożyć o 14, aby rejony ioh zmniejszyć 
wcaesne doręczanie listów amużliwió, obe
cnie z as listy ea lonon .ące wieczorem lub 
arana, doręczane by w*''ą oięstukroć dopiero 
po 1 godzinie popołudnia. Nawet listy 
ekspreoOWś dochodzą adresatów, zn .nyoh 

oałem miećcie, nieraa dopiero naaajutrz, 
co odbiorców naraża na niepnewidaiane 
straty W  miastach takich, jak Podgórze, 
Jasło i wiele innych, istnieją jetacze poczty 
prywatne, co się nie zgadza z duchem no
woczesnych urządzeń pocztowych. Stampilje 
pocztowe są częstokroć wytsite lub wyci
skane bywają tak niedbale, że często tru 
dno odczytać miejsce i datę i» ó«nia. Rece- 
pisy awrotne, a zwłaszuza sądowe dowody 
doręczenia zwracane by wają nie/as dopiero 
po upływie kilku tygodni. Z powoda po 
wyższych, tudzież wielu innych niewłaści
wości pocztowych, u oh walono wnieść zaża
lenie do ministerstwa handlu. — W  odpo
wiedzi na plamo Wydziału krajowego, żą
dającego epinji Izby w przedmiocie z&łoże 
uia domów pracy przymusowej i kolonij 
poprawczych rolniczo - przemysłowych dla 
uieletnich chłopców, uchwalono oświadczyć 
się za jak n&jdpieszniejszem założeniem 
tych w innyoh krajach kounnych już da 
wno istniejący oh a dla kraju naszego wiel
ce pożądanych zakładów i przy tern nad 
mienić, ze w zakłaaacn tych należałoby 
zatrudniać skazańoów głównie w i .wodach 
przemysłowych których wyuczenie się 
przyszłości najskuteczniej przydać im się 
może i które o ile możności najmniej za
grażają pracy wolnych robotników. ZuY/t 
kowanie na ten cel fundaoji now ■sande- 
ckiej, wynoszącej obecnie 22.458 złr., u- 
znano jako odpowiednie, zwłaszcza, że 
Nowy Sącz mógłby być siedzibą założyć 
się mającego dema pracy przymusowej.

Dudowuictnn p Matuli, oglądał we środę raz 
jeL Z < -ie  place, przeznaczone pod budowę 
schroniska ks Lubomirskich na gruntach 
po pi^wej stronie za rogatką rakowiecką. 
P. Namiestnik zwiedził również kanał, pro 
Wadaący dla odwodnienia tej okolicy do 
Białachy, i oświadczył, ze puny na budo
wę nadeszły już zatwierdzone z Wiednia 
do Lwów™ i niebawem przesłane zostają 
do Kraków-1, poozem budowa gmachu roz
poczętą z: stanie. Kierownictwo budowy 
powierzonem będzie p. radcy budownictwa 
lwowskiego, Józefowi Braum.eisowi, który 
postawił także gmach sądu obwodowego w 
Wadowicach. Na poświęcenie kamienia wę 
gielnego schroniska, przybędzie p Namie 
stnik do Krakowa.

O godzinie lCP/j wieczorem odjeohał JE. 
hr. Badeni wozoraj do Lwowa. Na dworcu 
żegnali p. Namiestnika: JE. prezydent Zbo
rowski, radcy dwora: Englisch i Hayling 
o: i -  grono osób prywatnych.

Prof. dr. MikuilCZ, b. profesor Wsze
chnicy Jagiellońskiej, dotąd s.ykładająoy 
chirurgję na uniwersytecie królewieckim, 
objął obecnie katedrę tegoż przedmiotu na 
uniwersytecie wrocławskim.

Dzień ŚW. Zofji oczekiwany jest zawsze 
z wielkiem upragnieniem przez liczne sole 
nizantki. Częste nadawanie imienia tego w 
naszym kraju wytłumaczyć chyba można 
pewną predylekcją do znaczenia wyrazu, 
wiadomo, że po grecku 30!pt.a znaczy mą
drość szlachetną, więc ma intencję owe 
skłonność do noszenia imienia tej genezy.
I nasze miasto posiada Zofij lioabę nie
małą. Witamy je życzeniami, aby pomy 
ślność trwałą była a życie pięknem tak, 
!ai czas majowy, w którym przypada uro- 
•zystość dzisiejsza,

Jeżeli poguda sprzyjać będzie, aoleni- 
za ltki mainiorzają .pedzió dzionek radosny 
po za miastem, wśród zieleni viejsKiej. Sły
szeliśmy o wielu wycieczkach, projektowa- 

yoh oddawna. Część towarzystwa kra
kowskiego wybiera się koleją do Krzeszo- 
wio, a ztautąd rozpocznie się marsz w stro
ny nujrozmaitsze. Czy pozwolą na to nie 
przewidziane z góry kaprysy pogody —  
nie wiadomo. W  każdym laaie o rezulta
cie projektów j ań naszych — jutro opo 
wiemy. Ale paniom nawet aura posłuszną 
być muo., .

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza Zwło
ki nieśmierteluego wieszcza naszego zostaną 
prot adzone ao Krakowa i złoZone w kryp 

cie na Wawelu obok grobów t rólewskich

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 16 maja obchodzi Koseiół 
katolicki nroozystuśd św. Jana Nepomu 
cena męczennika. Urodzony w Czechach 
we wsi Nepomuki, niedaleko Pragi Po 
przyjęciu święceń kapłańskich został ka 
znodzieją katedralnym w Pradze, a potem 
kaznodzieją nadwornym kroła Waeteya IV, 
i spowiednikiem królowej Joanny, córki 
Alberta Bawarskiego Gdy .cról zażądał od 
Jana, ażeby ma wyjawiła to, co królowa 
wyznała mu na spowiedzi, i gdy nie mógł 
na nim tego wymóda ni groźbą ni tortura 
mi, kazał zwias *nego rzuoić do rzeki 
Mołdawy, gdzie i poniósł śmierć męczeń 
s tą r. 1383.

Nepomuce- 
Pascha! la

Kalendarz. Daiś św, -Jana 
na, męczennika; jutro: ś,w. 
wyznawcy.

Kalendarz historyczny. 16 maja 1426 
roku: Urodzenie Kazimierza Jagiellończy 
ka. — 1648 roku: Klęska Polaków pod 
Zołteml-wodam..

IE. k8iąi0 Biskup krakowski powrócił ze 
Lwowa do Krakowa

JE- Namiestnik hr Badeni w towarzy 
stwie p. delegata Kaczkowskiego i radcy

W  imienin komitetu : Sobiesław nr. Mie- 
roszoweki, przewodniczący, ._ akób Bi iban, 
sekretarz. W  imieniu komisji rewizyjnej. 
Dr. Serahn Chmurski, Alek- nder Kłosow 
ski, Ludwik Zawiłowski.

„Listy p o ls k ie Pod tym tytułem rocznie 
z dniem 25 maja b. r. ,/yohodzić w Kra - 
kowie pismo perjodyczne Z nadesłanego
na u prospektu dowiadujemy sio kfc „Listy", 
poświęcone być maj_. polityce, gospodarstwu 
społecznemu, nauce i literaturze.

Majówka- Stowarzyszenie rękodzielników 
„Zgoda" urządza w przyszłą niedzielę ma
jówkę dla swych członków na Bielauy. 
Początek zabawy o godz. 2 popołudniu.

W Parku na Woli Justows&iej odbędzie 
się popołudniu koncert orkiestry kru 
kowskięj, która już zdobyła sobie uznanie 
naszej publiczności. Członkowie orkiestry 
miejskiej otrzymali już odpowiednie umun
durowanie, ktfre pociągnie za sobą dość 
znaczne kosmu. Pożądanem iest zatem 
składanie doDroczynnnych datków przy 
wejściu — na pokrycie tych kosztow-

Curiosum językowe. Otrzymaliśmy od 
pewnej wiedeńskiej farmy, piszącej sięznaj- 
wyrsym szaćunkiem" odezwę do przedpła
ty, a właściwie „listę preuumerać^i na por- 
treci Ich Mości (Cejarza i Cesarzowej) we 
wszystkićh stanaćh wieku". Ku uciesze Czy- 
tajników podaiemy kilki wyjątków z tej 
oaezwy, stwierdzającej, że pp. przedsiębior
cy wiedeńsoy, polująuy na naBae kieszenie, 
nie zadają sobie nawet trudu postoi ani™ się 
o zredagowanie w jakiej takie, pnlszczyźnie 
wabików do nas wysyłanych . „P. T. W  sku
tek mądrego rząd4 który Jego Cesarska 
Mość nasz cónarz w ciągu Jego l oleji rzą 
duwtij dokazywał, w „kulek miłości swoim 
ludom dokazowanój, w -sutek staranności 
którą Najaśnieszy Pan zawsze swoim pod
danym. do szyi I, Cesarz nasz serce każ
dego patrioty oziskiwał. Znajomo takre jak 
Jćj Cesarska Muść Cesarzowa nasza dziaia 
po ćićhu i jak na 'aszniejsza Pani tylu nie- 
saćaęśliwym ićh łzy suszyła prze? pomoć 
sawsze gotowy, jak łagodziła nędzę nbo- 
jićh i ćiemięzonyćh. Kogoś z wielu milio
nów poddanyćh naszego cesaisrwi. toby nie 
interesowało, jak nasz powszećhnie uwiel 
biony Cesarz wyglądał jako dziećko, jako 
młodzienieó, p item w djorzałym wieku męż 
dzyzay lub jah wyglądała nasza powszećh 
nie ukoćhana cesarzowa jako dziećko, jako 
kwietniąća panna, potem jako Pani w doj 

! rzałym —ieku ?
To też możemy prawdziwie utrzymywać.

w dniu 1 lipca b. r. Sarkufag, wedle planu j,e jegas(5ze nigdy takowi potreci t tak sub- 
p. 8. Odra wolskiego ma 1 yS za trzy ty- ^«lnie reprodukćyi a tak mzł a cene „prze- 
godnie ukońozony. Poseł Weigel udał się dany.mi zostali. Obrazy te 2 grupowe z 18 
uż do Wiednia, celem wyjednania Ursędo- p0rtretymi razem w każdym mieszkaniu bar 

wego pozwo a<a na sprowadzenie drogich j zo piękną ozdobę tworzą, wspianalę okra- 
nam szczątków, od prezesa ministrów h r .. uciany. j s *  często w źyćiu wydaje się
laalłego. j kilka centór, bez najmnieszćj uwagi na

Czy8ty dochód Z kiermaszu, urządzo-1ten ^ydatek. Ale orzy nabicin (nabyciu?) 
nego przez komitet pań na rzecz klęak^ tydŁ 0b »aów kup_jąóy każdy prżyznawć 
nieurodzaju dotkniętych -łoScian, wynosi; mU31. Nie ia , mi tiól centów , a tak
obecnie po nadesłaniu praez marsaałkową i piękne fotografie ; wspianałe te obrazy niećh

Milieską, złożonej później na jej ręce 
kwoty 82 złr. — razem 1038 złr 71 cnt.

Sprawozdanie komitetu wiankowego 
za rok 1889. (Dokończenie). Przed
kł idając rachunki n .my ząszczyt wyiaśnić, 

z urządzenia „Wianków" w roku 1888 prawdy twierdzeń
nietylko, że nie pozom ał żaden dochód, ale J naszyóh i do większój pewności szanow 
okazał się deficyt w kwoc.e pue-zło 40*1 n y ćh  j  mów tcupóów z .obowiązamy Bię ode-

mi zostaną jako pamiątka na naszą koóha- 
na parę Cesarską. Mukemv apewniać z gó
ry, iż każdy dziwić się będzie dla piękno
ści i taniości tyćb obrazów.

„Nikt z góry nie zapłaci. To tez każdy 
może się przekonać od 

i

złr. w. a., który ofiarnością pojedyńczyeh 
czronków komitetu został pokryty. Komitet 
chcąc więc przeszłego roku wydatki o ile 
możności zmniejszyć, postanowił z uwagi, 
że w latach ubiegłych największą rubrykę 
wydatków stanowiło postawienie trybun, 
zakupić materjał drzewny na własność. W  
tym względzie przyszedł komitetowi jeden 

jego członków z pomocą, przez dostar
czeń e dr owa za nader przystępną cenę 
spłacalną ratami.

Niestety jednak komitet nie mógł sko
rzystać z tej ofiarnuśoi, gdyż po zamknię 
oiu rachunków nie tylko, że nie znalazł się 
ani cent na zakupione drzewo, ale nadto 
zabrakło funduszów na zaspokojenie b.eżą 
eyeh wydatków. W  obec tego wła„cioiel 
drzewa komitet od umowy kupna zwol"ił 

inew o, jakkolwiek ze swą strat", bo 
znacznej częśui przerobione napowrót 

, rzyiął
Pozostały z urządzeniu „Wianków" w r. 

1889 deficyt w ogólnei kwooie 498 złr. 04 
i pół centa w. a zmniejszył się przez ofia
rowanie na ten cel przez przewodniczącego 
komitetu kwoty 200 złr. w. a. Pozostały

brać na powrót obrazy ob“ialoy ane, w rt. 
zie jakby znajdowali te dwa obrazy 
drogie za 80 centów" i t. d.

Firma tytułuje s ię : „Nasład kunsiitn
w y "!! Oryginał tegu curiosum języku wego, 
oglądać możra w Administracji nas. ego p i
sma, za ałożeniem dowolnego datku na 
„Muzykę łrakowską".

Z Zakopanego donoszą nam że dr. Chra- 
miec, właściciel znanego zuk :adu wodole
czniczego, dokłada starań do podjętej w etą 
gu tej zimy rekonstrukcji i rozszerzenia za
kładu. 1 łbeenie po dokonanem powiększe
niu zakładu »  dwójnasób (blisko 70 pokoi), 
urządzeń*u ogromnej lali balowej, sali gi 
mnastycznej, bilardowej, czytelnianej i ja- 
■lamej — po naprowadzeniu znakomitych 
ulepszeń w urządzeniu wewnętrznem i fa- 
chowo leonniozem nakładu —  stanął nakład 
ten ku chlubie kraju i Zakopanego zupełnie 
na równi z zakładami zagranicznemi. Do 
dać traeba, że w sezonie /bieżącym o pie 
czę chorych dba<5 będzie crsecb lei :arzy, 
p,ócz licznej służby, której część sprowa
dzoną zoil Ja umyślnie z Grafenbergu. Za 
kres leczaiozy z akia la został takfe znacznie

Zakład, dostać się w ciąga czterecL galiin 
z Chabówki do Zakopanego; dzieje się to 
w ten sposób, że dr. Chramiec wysyła po 
nich wygodną karetę, z rozstawnemi koń
mi w N. Targu.

Zakopane zaczyna się już ożywia/. Nie 
ma dnia, żeby kilka osób nie przyjechało, 
bądź na pobyt, bądź też celem wynajęcia 
mieszkania na później; to też większa część 
mieszkań prywatnych i to lepszy oh, nie mniej 
trzeoia część zakładu dra Cbramca iest już 
wynajęta lub zamówiona.

świata Nr. 10 z 15 b. m. opuścił prasę 
drukarską, wyszedłszy z pod niej, iak 
zwykle, wspaniale. Winieta ijrtnłowa je*t 
roboty Romana Kochanowskiego i wygląda 
ślicznie. Pióro niewieście położyło na wstg 
pie rzecz smutną a piękną- „Na Honte 
P incio"; antork? jest Jadwiga Kia szut
rowa. Malarz Ludwik de LaveLU3 nadesłał 
z Paryża obraz „Sen sprawiedliwego". Dr. 
Konieczny podaje dalszy ciąg ciekawego 
studjum o poezji czeskiej. Olga Boznanska 
wystąpiła z idaem „Studjum". Interesu
jący jest bardzo Kotsisa „Nierówna dola", 
jako też Wawrzenieckiego „Kazimierz". 
Artysta znany, Antoni Piotrowski, przed
stawia poetyczną „Niedzielę na wsi". Ż y 
ciorys Huachheimera, jubilata-kompozytora, 
napisał p. Konstanty Sarnecki, portret na 
rysował p. Kruszewski. Ozdobą numeu 
jest także piosnka Munchheimera z win jętą 
śliczną Jankowskiego. Powieść Estei, rysu
nek Fabijańskiego i „Parisi&na" Orohidei 
zamykają bogaty zeszyt. Całość nie pozo
stawia nie do życzenia.

Nowe wydawnictwo. Tutejsza zna ia i
ruchliwa firma księgarska Źupańskiego i 
Heum nna podejmuje z dniem 1 lipo™ br. 
nowe wydawnictwo perjodyozne miesięczne 
na wzór wydawnictw niemieckich p. f.: Bi
blioteka popularna. Biblioteka zamieszczać 
będzie najnowsze oryginalne utwory wybi
tnych pisarzy polskich i oboyeh, zarówno 
belletrystyczne jak i naukowo popularne ae 
wszystkich dziedzin wiedzy. W  pierwszym 
tomie, który opuńci prasę w dniu 1 lipc» 
pomieszczoną będzie najnowsza nowela A l
berta Wilczyńskiego, znakomity utwór Hus- 
seya, przyjęty entuzjastycznie przez prasę 
francuzką, oraz obfity przegląd literadko- 
artystyczny najnowszych objawów w dzie
dzinie sztuki i piśmiennictw • Bibłjetek™ 
ukazywać się będzie w tomach miesięoznych 
10-arkuszowych. oprawnych w pię^ue czer
wone płótno ze złoce niami, których oeua 
wynosić będzie 50 ct. Wspólnikiem rzeczo
nego wydawnictwa, które liczyć może na 
powodzenie jest znany wydawea p. Ka- 
czurha.

Konkurs Wydział Towurzy itw™ la nzy 
oznego w Krakowie ogłasza następujący 
konkurs na posadę pianisty: Obowiązki :
udzielanie przez 10 miesięcy w roku nauki 
gry na fortepianie w kursie wyższym w 
Ronserwatarjum przez 12 godzin tygodniu 
wo i współdziałanie w produkcjach Towa
rzystwa tak zbiorowych, jak 1 solowych. 
Płtici Torze a wynosi 1U00 złr w. a., ta
kowa może jećn&s w razie okoliczności, 
szczególniej za kandydatem przemawiają
cych, stosownie być podwyższoną. Posada 
obsadzoną zos+anie od 1 września 1890 r. 
na razie prowizorycznie, po upływie roku 
zamienioną być może na „tałą

Poaania, zawiera,ące krótkie skreślenie 
dotychczasowej działalności kandydata na 
poln muzyki, przesyłać należy do W y
działu Tokarz, najdalej do dnia 15 czer
wca b. r.

Wypadek W Poagorzu. Wczoraj podczas 
wysadzania kamieniołomów w Podgórzu, s  
skale zwanej „skałą Twardowskiego", za-
zedł nieszczęśliwy wypadek. Jeden z ro

botników nie skrył się należyoie, wsautek 
czego uderzył go w głowę kamień, tak, że 
zabił go na miejscu. Robotnik ten, lioząoy 
lat 40, nazywa się Jun Duśyk Zwłoki od
stawiono do kostnicy w Podgórzu.

je szcze  w n o c z y w is to ś c i  d e ficy t w  k w o c ie  | rozszerzon y  p rzez  zap row ad zen ie  w  b ie ż ą -
‘298 złr. 4 i pół ot. postanowili członkowie 
komitetu pokryć z wła»nych funduszów.

Przedkładając sprawozdanie żywimy na
dzieję, że pomimo niepomyślnych wyników 
finansowych, które zniewoliły komitet do 
rozwiąziaia się, uroczystoś 5 r.arodci a „Wian 
ków" nie zaginie, i że znajdą się ludzie 
dobrej woli, którzy w pomyślniejszych mo
le waruekach zajmą 'tę dalszem urządza
niem tego pamiątkowego obchodu.

P R ZYJEC H A LI 00 KRAKOW A

dnia 14 maja.
S a s k i : Hr. J ózef M«cińsl i z Partynia,Hotel

Seweryn Henzel z Szołomgi Blokad)a z Fehause- 
rów Toma»zew.ski j  Stadnik, W ładysław Kraiń- 
aki z Wy zatyc, Jadwiga Gtszrńska z Zelazćwki, 
Franciszik ‘ „siu ki z MatjowiC, Leou Ram ilt x 
Brzostka, Ryszard Rochlitz z Turynu, Michalina 
Zęborbka z Sambora.

(f

Wiedeń 15 mąia. Na w czoraj-

cym sezunie mięsienia (ma„ai u’ i olbrzy 
miej maszyny elektrycznej z prądem stałym 
i przerywanym. Dr. Chramiec ma zamiar 
arządzwS równie jsk w roku -eszłym oo 
ozwanki reuniony, na które każdy z gości'gzem wieczornem p o s ie d z e n iu ,  k t ó r e  
akładowych może aproaić S^ych majo- t r w a ł o  d o  g o d z j ny J  w  „ O C Y , t O C Z J -  

mych w lakładzie memieszkaiących. \ v J ,  i- • * *
Pacjenci dra Cbramca koray^ ją  je s z cz e 1/  8’ ?  ro f  P r a w j  n<ld ^ l i c y j s k ą  i n -  

z jednego przywileju; mogą mianowicie, n- d e iU lllz a C JlJ . W ię k s z O S C  k o m i s j i  W IllO - 
wiadomiwszy wprzód o pnyjeździe swym s ła  Ż e b y  dłu/TU się z r z e c ,  ta i lejSZOŚć^
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KUKJEii POLSKI, dnia 16 ILya 1BSU r.

żeby sprawę przekazać trybunałowi 
państwa. Jako referent mniejszości 
przemawiał liberalny Beer. Minister 
Zaleski przemawiał za wnioskiem 
rządowym; wykazywał, że w roku 
1848 jhuiaro z polityozno-history- 
oznyoh względów przeprowadzić iu- 
demnizację na koszt państwa; mini
ster powołuje się na powagę Herb
sta, który sam stwierdza sprzeczno
ści w licznych patentach. Tę samą 
ugodę, co i rząd dzisiejszy, projekto
wał także minister finansów Brestel; 
ministerjum Auersperg-Lasser szu
kało taniej samej drogi. Nie działo 
się to przypadkowo, że wszystkie 
ministerja od Bacha aż do Taaffego 
zupełnie zgadzają się w tym wzglę
dzie.

Minister zastanaw iał się nad szan
sami owego procesu, którego sobie 
życzy mniejszość. Gdyby trybunał 
państwa skazał Gali oj ę na zapłace
nie 106 miljonów, państwo miałoby 
tę sumę tylko na papierze Sejm 
bowiem musiałby powziąć uchwałę, 
żeby dalej pobierano dodatki indem- 
nizacyjne, dopóki owe miljony nie 
zostaną spłacone, Jeżel5 Sejm nie 
zechce się :ia to zgodzić, państwo

musiałoby przystąpić do egzekucji, 
ale nie wieleby znalazło przedmio
tów w Galicji do zasiawu. Pałac 
sejmowy we Lwowie wart zaledwie 
800.000 złr.

Rząd jest goto w przygotować tak
że rozwiązanie kwestji indemnizacyj- 
nej na Bukowinie. Niemieoko-naro- 
dowy Dersohatta przemawia przeciw
ko projektowi. Jaworski bronił go 
ze stanowiska prawnego i ganJ au- 
ctijacką biurokrację. Liberalny Magg 
polemizuje z Jaworskim. Gniewosz 
mówi za projektem. Narodowo-nie- 
mieoki Knotz odchodzi w swojej mo
wie od przedmiotu, za co go Chlu- 
metzky kilkakrotnie przyzwał do 
porządku Najbliższe posiedzenie dzi 
siaj.

W iedeń  15 maja. Cesarz doglądał wy
stawę wśród rzęsistego deszczu i rozma
wiał z wieloma wystawcami.

W ie a e ń  15 maja. Cesarzowa wyje
chała ao Ratysbony, żeby odwiedzić sio
strę księżnę Taxis.

Budapeszt 15 maja. Izba depu
towanych obradowała nad projektem 
ustawy dotyczącej usunięcia języka 
greckiego z gimuazjów. Minister 
Czaky przemawiał za us.imęciemo 
\ jfBudapeszt 15 maja. Klub umiai -

kowanej opozycyi wyznaczył do 
delegaeyj Appony ie’go, Boethy’ego, 
Abranyi’ego i Bolgara.

Berlin 15 maja. Pierwsze czy
tanie projektu wojskowego wywo
łało wielką mowę Moltkego, który 
mówił o konieczności nowych znacz
nych ofiar na cele wojskowe. „Mimo 
pokojowych zapewnień wszystkich 
zagranicznych mocarstw, obniżenie 
siły zbrójuej leży w interesie klas 
porywających się do ruchów społe
cznych.

„Już teraz niema wojen gabineto
wych. Klasy mniej od losu uposa
żone żywią wielką nienawiść dla 
pokoju. Jeżeli do ą togo’ dołączy nę 
pewne narodowe i rasowe dążcuia, 
jasno wyniKa, że jeaynic'eiluy rząd 
może ręczyć za pokój. Jeżeli wojna 
wybuchnie, trudno przewidzieć jej 
koniec. Tu kwestja pieniężna jest na 
dalszym planie; na pierwszym utrzy 
manie społecznego porządku dzisiej
szej cywilizacji. Tylko miecz po
wstrzymać może chciwego nieprzy
jaciela. W interesie państw nie są 
zapewnieuia sąsiadów, lecz własne 
pogotowie44.

Richter przemawiał ostro przeci

wko projektowi ministra wojny. 
Yernois odpowiadając Richterowi, 
stwierdza konieczność doskonałej 
organizacji armji Payer, przywódca 
niemieckiego stronnictwa ludowego, 
mówi za dwuletnim czasem służby. 
Windhorsr żąda tego samego. Pe
chem posiedzenie odroczono.

Berlin 15 maja. „Hamburger 
Naohriohten“ podają znowu artykuł, 
jak się można domyślać, pisany 
przez Bismarcka. Znajduje się w 
nim oświadczenie, że Bismarck ni
gdy nie zamierzał wciągnąć Salis- 
buryego do potrójnego przymierza.

Paryż 15 maja. Prezydent Car
not podpisze dekret ułaskawiający 
księcia Orleańskiego jeszcze pized 
dniem 27 maja.

Paryż 15 maja. Constans przed
stawia projekt ustawy, która robo
tnikom po oznaczonej liczbie lat 
pracy, zapewnia stałą pensję.

Paryż 15 maja. Proces o krach mie
dziowy trwa daiej. Barboui, obrońca 
Jonberta, twierdzi, że dywidenda była 
faktyczna. Jeżeli oskarżenie jest skiero
wane przeciwko Joubertowi, to musi 
także obj wszystkioh innych admini
stratorów. Renault przemawia za Seere- 
tan im.

W ied eń  15 maja. Usposobienie giełdy 
przychylne. Akcje kredytowe 300 90. Ak- 
tje  L&nderbanku 222 50. Renta złota 
103-76. Renta majowa 89-35.

NADESŁANE.

KANCELARIA
ADWOKATA 378(5-5)

Dr. Karola Pieniążka
przeniesiona 

na u l. Grodz ką nr. 13,1. p 

dr. Kazimierz Kaden,
lekarz! szpitala św. Ludwika

w  Krakowie
ordynuje w bieżącym sezo

nie w Iwoniczu.
Złota bransoletka. Wczoraj j,6atiouą 

■ostała złota bransoletka przez osob idącą 
uhcą Sapitalną pizez Rynek główny i ulicą 
św. Anny kn plantom. Ucsciwy znalazca 
lechoe zgłosić się na ulicą Mikołajską 1. 28 
do stróża, gdaie otrzymą btudowną nagrodę.

JAK W ŻYCIU.
40) PO W IEŚĆ

A J b e r c n  O e l p i t .
W olny przekład 

HELENY s hr kussockich WILCZYŃSKIEJ.

(C ąg  delaiy).

—  Czy panienka ozujeiz się cierpią
cą r — spytał z serdecznem współczu
ciem

— N ie . . .  nie, p a n ie ... Bardzo dzię
k u ję . . .

Popatrzył na mą. Twarz młodej dzie
weczki była łzami zalana.

—  Musisz mieć ciężkie zmartwienie,

moje biedne dziecię; zawsze teraz masz 
minkę taką smutną, tak znękaną. . .

—  Pan jesteś d o b r y .. .  oh! bardzo 
dobry.

Nelly nie była w stanie dłużej nad 
sob<i zapanować; z głową w dłonie scho
waną, płakała rzewnie, bez lęku, jak 
istota zwyciężona bólem, serce rozdzie
rającym. Roland starał się ją  pocieszyć 
i ukoić słodkiem. słówkami, niby dzie
cinę rozżaloną.

—  Gdybyś pan wiedział, jak mu ie- 
stem wdzięczną nieskończenie za wzglę
dy, które mi łaskawie okazujesz! Choć 
jestem tylko sługą, Czuję się jednak 
bardzo nieszczęśliwą. Sądziłam, że po
trafię wszystko znieść i w ytrzym ać, za
nim moją panią poznałam  Niestety,
ona mnie tak morduje bez miłosierdzia, 
iż nie w iem , ozy znajdę dość sił i od
wagi, aby wytrwać do końca. A  muszę,

mam bowiem dwie małe siostrzyczki, 
któie ja jedynie żywię i utrzymuję; wię 
oej nie mamy sieroty nikogo. Co pra
wda, pani płaoi mi hojnie za to, że zno
szę jej kaprysy, jej niesłychane wyma
g a n ia ... je j b e i e ,  gdy w gniew wpa
dnie . . .

—  Jak tu P pani oiebie bije ? — Roland 
wykrzyknął oburzony.

—  Bierze się zaraz do b icia , skoro 
się upije!

Młudy człowiek mimowolnie drgnął, 
przejęty wstrętem i obrzydzeniem, prędko 
s.ę jednak pohamował, nie ohoąo spło
szyć Nelly i przerwać je j dalszych zwie
rzeń i wynurzeń. Słuonał przejęty rzew- 
nem i bolesoem uczuciem. Od dwóch 
lat tyle cierpień i zawodów raniło jego 
własne serce, iż czuł litość iście brater
ską dla wszystkich nieszczęśliwych i wy
dziedziczonych. Córka porządnych wie

śniaków, troohę z grubszego ociosana 
w szkółce wiejskiej. Nelly w latach pię
tnastu zaczęła już była służyć po do
mach mieszozańskich w Paryżu. Była 
uajszczęśliwBzą, gdy magle odumarli ja  
rodzice. Na jej ręce spadł ciężki obo
wiązek utrzymania dwóch małych sio 
strzyczek, którym trzeba było aaó ró 
wnież jnkie takie wychowanie, Na szczę
ście była niesłychanie wytrwałą, eier 
phwą i oszczędną; grosz do gtosza skła
dając, tyle uciułała, iż mogła płacić za 
obie siostry w szkółce elementarnej. 
Dnia pewnego, je j państwo wynieśli się 
na wieś z Paryża, a ona została >nowu 
bez miejsca. W tedy biuro wywiadowcze 
umieściło ją u pani Readish, która ubie
rała swoją pokojowę sama, płaoąo je j 
wzwyż tego po sto frankórr miesięcznie. 
Dla Nelly był to wielki majątek.

M łola  dziewczyna zdawała się zaże
nowaną i zaniepokojoną, mówiąc o swo

jej pani. bita, poniewierana, i najgorzej 
traktowana, nie mogła o niej mówić do
brze; jedząu zaś jej ohleb, nie ohciała 
źle się o niej wyrażać. Dzis jedaak ja 
sno ją  opisała, choć tylko póLlówkasu, 
aby Roland mógł dokładnie zrozumieć 
. ooenić usposobienie rozwiązłe i nader 
skomplikowane Saszy. Nie śmiał pytać 
Nellę o bliższe szczegóły życia je j pa- 
n . ; domyślał się jednak awanturek skan
dalicznych, kaprysów wcale nie budują
cych, jak szybko nawiązanych, tak jesz
cze szybciej rozwiązywanych...

(Dalszy ciąg nastąpi).

KONKURS.
Na posadę pianisty w  Konserwatorjum 

Towarzystwa Muzycznego w  Krakowie
rozpisuje 3ię nimejszem k o n k u rs . Obo
wiązki: udzielanie przez 10  m ie s ię c y  w 
roku nauki gry na fortepianie w  kursie 
wyższym w Konserwatorjum przez 12 
godzin tygodniowo i współdziałanie w pro 
dukcj jeb Towarzystwa lak zbiorowych, ja k  
i solowych. Płaca roczna wynosi 1000 
złr. w. a., takowa może jednak w razie 
okoliczności, szczególniej za kandydatem 
przemawiając/en, stosownie być podwyż
szoną. Posada obsadzoną zostanie od 1 
września 1890 r. na razie prowizorycznie, 
po upływie roku zamieniony być może 
na stałą.

Podania, zawierające krótkie skreśle
nie dotychczasowej działalności kandy
data na polu m uzyki, przesyłać należy 
do podpisanego W ydziału najdalej do 
dnia 15 czerwca b. r. 431(1-2)

Wydział Towarzystwa Muzycznego
w Krakowie d. 12 maja 1890 r.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
J. z Jędrzejewskich Paulus

Wiedeń, Schottengasse 3.
poleca guwernerów, nauczyc.elki, piani 

stki i bony wszelkiej narodowości. 
432(1-4)

L0UVRE
Sukiennice, 16.

Wiosenne towary już nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2 -2 0  do 2 0 . 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chusiki.
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe, 
iuknie pasowane. 306(52 ?)
Kwiaty Pióra, Egretty.
najbogatsza porin iM ja  francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska- 
G e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  f i r m y  

lo n d y ń s k ie j Z o n o .
W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 

E C n.-tnJ .O B l g i n U a

I W I E L K A  rol ni czo- l eśna
od 10 rano do 10 wieczór.

sztuki 
i przemysłu W Y S T A W A  w

Fontanna błyszcząca (lum i-1 
neuse). r a r k l  Rotunda. W leczo-1 
rem elentryczne oświetlenie.

fICDNIU
Rotonaa.

Wejście 40 cnt. — W niedzielę i święta BO cnt. Bilety dziecinne 20 cnt.

. egzaminowany
z dobiemi świadectwami, kawaler lat 
25 potzukuje odpowiednej posady. 
Łaskawe zgłuszenia pod adresem: 

Leśniczy “ Wróblo wice — po
czta Zakliczyn. 430(2.3 ,

K O N C E S J O N O W A N E  B IU R A
W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  T B C H K T I C Z M R
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachnnki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E A i
przyjmuje wszelkie ogłoszeuia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądauin.

B I U R O  W Y T J A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wy u a,mywani u mieszkań, w mieście, na prowiucji, letnich i kąpielowych.

O g ł a w u a  r t o  w y n a j ę c i a : (32-?)
od Lipca:

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
św. Marka Kr. 9.

6 pokoi, p-zedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul Ger 
trndy Nr. 12.
partje . mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, kn- 
ehnia na I. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na Ii 
piętrze ul. Starowiślna Nr. 21. 
pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Grodzka Nr. 28.

8  pokoi, przedpokój, nuchnu, ua 1. piętrze, 4 
pokoje, kr eden L, przedpokój, kuchnia, ha par
terze, II. i III. piętrze, nl. Basztowa Nr 2ó.

5 pokoi, przedpoEój, kuchnia na IL piętnie ulica 
Straszewskiego Nr. 515.
pokoje i knchnia na II piętrzę z 2 wchodami 
nl. Plorjariska Nr. 23.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. 
do 2.
pokoi, przedpokój, kuchnia 
ul. Straszewskiego Nr. 1.

Oglądać można od 12 

na I i U  piętrze

8 pokoi, przedpokój, kuchni., na I piotrze, mie
szkanie to da się podzielić na 6 i 3 pokoje, 
przedpokój, knchuia ua I piętrze nl. Grodzka 
Nr. 32

2 pokoje i knchuia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dia 1 luźny na I piętrze nl. sw Marka Nr. 613.

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla dłużącego. Rynek główny Nr. 26.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój 
dla służby, pokój w suterenach nl. Karmelicka 
Nr. 3

8  pokoi, przedpokój, kuchuia na I. piętrze, l po
kuje, kredens, przedpokój, knuhuia ua parterze, 
II i III piętrze nl. Basztowa Nr. 26.

6 pokoi, przedpokój, knchnia, spiżarnia ua II pię
trze ul. Florjaóska Nr. 13.

5 pokoi, przedpokój, kuchuia, mały hredeus na 
II piętrze ul. św. Marsa N r. 6.

od Paidziernika:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze nl. św, 

Marka Nr. 9.
6 . pokoi, 2 przedpoki e, kuchnia na II piętrze nl. 

Starowiślna Nr. 15.

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa (7-?)

l /b o rn e j, domowej babki do Lawy
można dostać codziennie 

w sztnkach całych, lnb na porcje,

w Mleczarni „pod złotą głową“
(uL Basztowa, L 19.) (6-6)

poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniaue, Bieliznę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręezn ki zwykłe i do kąpieli, Chu
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płóoienka lniane i bawełniane na su
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

JAN BAJER
w  K r a i t o w i e ,  u i i u a  G r o d z k a  1 3 .  398(6?)

Ważne dla Panów Restauratorów!
SKŁAD WŁASNEGO WYROBU

K r ę g l i  -  drzew» grabowego i Łukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk, tgn1 
i i u l i  Z drzewa oliwnego ^Liguum sanetum) od złr. 1*50 do złr. 450  

za sztukę.
„  z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę.

J b L r o k i e t y  rozmaitej wielkości po eenaoh bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby
:z  b u r s z t y n u ,  r o g u ,  p i a n k i , k o ś c i  B t o m o -  
T * r e d ,  d r z e w a ,  jako t o :  f a j k i ,  o y g a r n i o z k i , 
s z a o ł i y  ,  a r o a o y ,  c 3 .o x t t .j i .n L O , p r z y  b o r y  c ł o  
b i l a r d ó w  i t. p. —  Przyjmuje do reparacji w a o ł l  l a r z e ,  
g r z e b i e n i e  a z y l d . K r e t o w e ,  i  w s z e l k i e  
p r z e d m i o t y  w  z a k r e s  t o k a r s k i  w o h o -  

d z ą o e ,  p o  n a d e r  n i a k i o ł i  o e n a n n .

Skład Kas ogniotrwałych.

Kotwiczne skrzynki Mwlaitó
są i puzostaną najlepszym i najtań
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. N ąjta ńu ą jest sh z y iJ u  bu- 
u u n U i ■ uiategu ponieważ kolorowe 
• im yki tąjłe są ( n n  me do zoluoz* - 
nla, i więu dzieci przor lata
nimi bawić sii.
dziwa
śliome___
być sawsae

należy ptaod 
waniami i

njm  "  praw-
 zawiera
rn r u i  może

zammr_ 
wlaną, u mu 
przeczytać pi 
szurkę „Dla

M
l f  budo- 

 ___ poprzednio
_ie dtittruwaiią bro- 

— ioi Mjmiloza zfcuawa",
którą bezpłatni" przcsyłąją;

F Ad. Richter & Cie., Wiedeń, l. i

PORADNIK OGRODOWY
p r a k t y o m i c  i przystępnie ułożony

kn pożytkowi i  wygodzie

gospody fi wiejskich,
przez E l . 3MC- (5-6)

Sktad główny w księgarni G. Uebe 
thnera 1 Spółki.

Ceno 75 ot., z p rz e .y łk ą  pooztową 90 ot.

Wyszła z druku
D Z IK A  R Ó Ż Y C Z K A

komedja 
JÓZEFA BLIZ1ŃSKIEG0.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
cena 60 ct. (5-?)36»

I.Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

Wydaw  I nftfclw ftiww: *r. łśzwf Irłowokl. •tak Wł. L Aa szyn I IpMkl, pad zarz. im  ladawsklaia. Ł i-LL-- •Z.Mnl.Mdn hi lidimkl.


